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Powstanie na Kubie.
„Perła Antyllów" stoi, zdaje się, znowu w przede- 

dniu jednego z tych krwawych powstań, które pe- 
ryo yezme co la t k ilka niszczą pomyślność i bo­
gactwo tej cudownej wyspy. Ponownie rozpoczyna 
się tam w alka pomiędzy żywiołem miejscowym a 
Hiszpanami, walka, która się toczy od stu prawie 
la t i dotychczas jeszcze stanowczo nie je s t roz­
strzygnięta.

Kuba jest ostatnią pozostałością olbrzymich po­
siadłości hiszpańskich w Ameryce, które za K a­
rola V, a nawet jeszcze w końcu przeszłego stu 
lecia, ciągnęły się od gór Skalistych, aż do Ziemi 
Ognistej i tworzą obecnie 13 samoistnych orga­
nizmów państwowych. Gdy w pierwszej ćwierci 
bieżącego wieku kolonie hiszpańskie zerwały 
wszelkie związki z macierzystym krajem , jedna 
tylko Kuba i sąsiednia w yspa Portorico nie po 
szły za tym przykładem , raz dlatego, ponieważ 
były lepiej strzeżone, a także, ponieważ ciągły 
napływ   ̂ emigrantów z Hiszpanii, utrzym yw ał i 
wzmacniał węzły rozluźnione na stałym  lądzie, 
wskutek znacznej przymieszki krwi indyjskiej. 
Na Kubie tubylcy zostali wytępieni bardzo prędko 
po zdobyciu tej wyspy przez Hiszpanów i obecnie 
przeważa tam  rasa  biała zm ięszana cokolwiek 
z murzynami sprowadzonymi dla uzupełnienia sił 
roboczych. Bogactwa wyspy są  powszechnie znane. 
W ydaje ona najlepszy na świecie tytoń, najsłod­
szą trzcinę cukrową i najlepszą kaw ę. To też 
polityka finansowa rządu hiszpańskiego zmierza 
przedewszystkiem  do wydobycia najw iększych do­
chodów z wyspy i to je s t jedną z głównych p rzy ­
czyn niezadowolnienia Kubańczyków, którzy żalą 
się nie bez słuszności, że ponosząc wszystkie c ię ­
żary, nie m ają całkowitych praw  obywatelskich 
i nie mogą stanowić o losach własnego kraju. 
Nie chcąc bowiem wzmacniać ruchu autonomi 
cznego, H iszpania nie dopuszcza utworzenia od 
rębnego ciała prawodawczego dla Kuby. W yspa 
jest podzielona na sześć okręgów, z których każ­
dy posiada oddzielną radę, w ybieraną przez lu­
dność, z bardzo szczupłym zakresem  działania. Na 
czele adm inistracyi stoi jenerał-gubernator, mia 
nowany przez rząd, który posiada bardzo rozległe 
pełnomocnictwo. Dopiero obecny gabinet przepro­
wadził w kortezach ustawę, rozszerzającą samo­
rząd wyspy. W edług tej ustawy, uchwalonej już 
przez senat, kom petencya rad prowincyonałnych 
będzie znacznie powiększona, a oprócz tego otrzy­
ma w yspa centralną radę adm inistracyjną, zło­
żoną z 30 członków, w połowie mianowanych 
przez koronę, w połowie w ybieranych przez lud.

Pow stania kubańskie pow tarzają się peryody- 
cznie od r. 1814. O statnie najgroźniejsze, wszczęło 
się w roku 1868 w skutek em ancypacyi niewolni 
ków, trw ało praw ie 10 ła t i doprowadziło wyspę 
nieledwie do ruiny m ateryalnej. Ruch narodowy 
kubański rozwijał się zawsze w dwóch kierun­
kach. Stronnictwo autonomistów pragnie utworzyć 
sam odzielną kubańską rzeczpospolitą; natom iast 
właściwi separatyści zm ierzają do połączenia Kuby 
ze Stanam i Zjednoczonymi Am eryki północnej. Te 
ostatnie odgryw ały zawsze czynną rolę w kubań 
skich rewolucyach, a  ideałem  am erykańskiej po 
lityki je s t zastosowanie doktryny Monroego do po­
siadłości europejskich na Antyllach. W roku 1854 
ofiarował H iszpanii rząd  Stanów Zjednoczonych 
J40 milionów dolarów za odstąpienie Kuby, a gdy 
Hiszpania propozycyę tę  odrzuciła, przygotowana 
już była w portach am erykańskich w ypraw a woj 
skowa dla zajęcia przemocą wielkiej wyspy. W y­
konaniu tego zam iaru stanęła na przeszkodzie 
wojna domowa, która w łaśnie w tedy wybuchła 
pomiędzy północnymi i południowymi Stanam i. 
Zawsze jed n ak  separatyści kubańscy znajdują 
w Ameryce nietylko pryw atne, ale także półurzę- 
dowe poparcie. Rząd toleruje publiczne zbieranie 
składek dla powstańców kubańskich, a  w portach 
F lorydy, która w skutek swego geograficznego po­

łożenia, wybornie się nadaje na podstawę opera- 
cyi przeciwko Kubie, grom adzą się ochotnicy am e­
rykańscy i emigranci z Kuby, dla urządzenia wy­
prawy przeciwko Hiszpanom. Dwuznaczne zacho­
wanie się Stanów Zjednoczonych, utrudniało za 
wsze Hiszpanii walkę z powstaniem. Obecna po 
lityka p. Clevelanda jest zbyt wstrzemięźliwa, aby 
dopuściła do jakiejkolw iek interwencyi na rzecz 
Kuby, ale działaniu prywatnych osób prezydent 
przeszkodzić nie może.

Co do przyczyn obecnego ruchn, to trudno je  
obecnie wyszczególniać. Na Kubie istnieje kilka 
stronnictw politycznych, które walczą z sobą z po­
łudniową namiętnością. Stronnictwo konserw aty 
wne, czyli tak zwana unia konstytucyjna, popiera 
obecny stan rzeczy i stoi na gruncie bezwzględnej 
unii z H iszpanią. Stronnictwo to , cieszące się 
względami rządu, ma większość w sześciu radach 
prowincyonałnych i jest przeciwne tworzeniu cen­
tralnego ciała prawodawczego. Reformiści nie o- 
puszczają jeszcze gruntu legalnego i pragną tylko 
reform w adm inistracyi krajowej i odrębnego sej­
mu. Autonomiści dom agają się nadania Kubie 
tych przywilejów, które posiadają angielskie ko­
lonie w Australii i Kanadzie. O separatystach na­
reszcie mówiliśmy już poprzednio. Otóż projekt 
ustawy, wniesiony przez M aurę, przedostatniego 
ministra kolonij w gabinecie Sagasty, który na­
dawał Kubie odrębny parlam ent, wywołał pomię­
dzy m ieszkańcami wyspy ogólne wzburzenie. Kon­
serw atyści uważali ten projekt za zbyt daleko 
s ięg a jący ; separatyści sądz ili, że daje za mało. 
Namiętności stronnicze były już zatem podniecone. 
Tymczasem Maura nie mógł skłonić rady mini- 
nistrów do przyjęcia swego projektu i ustąpił — 
a jego następca poczynił w projekcie znaczne 
zmiany, ścieśniając jego ramy. T ak  zmieniona 
ustaw a została spiesznie przyjęta przez kortezy 
i przez senat, a wiadomość o tern poruszyła gniew 
separatystów. N atychm iast potworzyły się w Sant- 
jago de Cuba i M atanzas grom ady uzbrojone, 
które pod hasłem : V iva Cuba librę!  wyruszyły 
w pole dla walki z załogami hiszpańskiemi. — 
W kilku miejscowościach przyszło już do krw a­
wych s ta rć , a  jenerał Lachambrć, głównodowo­
dzący wojskiem hiszpańskiem, został podobno ra ­
niony w jednej z tych potyczek. Jenerał-guberna­
tor Calleya ma do rozporządzenia 20.000 żołnie 
rzy i 900 oficerów i z temi siłam i łatwo mu przyj­
dzie stłumić powstanie, o ile takowe nie przybie­
rze szerszych rozmiarów. Obecnie ruch rewolucyjny 
ogranicza się do dwóch prowincyj, położonych na 
dwóch krańcach wyspy. Stolica H aw ana jest do­
tychczas spokojna, posiada zresztą silną załogę. 
Najgroźniej przedstaw ia się powstanie w Matanzas; 
jest to bowiem środkowy punkt wyspy, ztam tąd 
najłatwiej przyjdzie powstańcom skomunikować 
się z Florydą. W prowincyi Santjago w ojska rzą­
dowe odniosły zwycięstwo pod Guantanamo, gdzie 
powstańcami dowodził murzyn Guilhermon. W Ma­
tanzas stoi na czele rewolucyi słynny Manuel 
Garcia, w zwykłym czasie herszt rozbójników. - 
Przywódcy powstania z 1878 r., Marti i Gomez, 
czekają w Key-west na sposobną chwilę, aby po­
tajem nie odpłynąć na Kubę. Słowem ruch jest po­
ważny i niebezpieczny.

Jakikolw iek będzie ostateczny wynik kubau 
skiego powstania, z ogólnego punktu widzenia jest 
ta bratobójcza wojna pożałowania godną, tern bar­
dziej, że osłabia dalej żywioł romański, i tak już co­
fający się nieustannie przed anglo-saskim  naciskiem

Przegląd polityczny,
I k r a f e ó w  8 marca.

Liberalne dzienniki wiedeńskie nieustannie wy 
pelniają całe szpalty  informacyami z Rzymu o sta ­
nowisku Stolicy Apostolskiej do wiedeńskiej par- 
tyi chrześciań8ko-socyalnej i informacyom swoim

nadają w ielką polityczną doniosłość. N . f r .  Presse 
uzupełnia wczorajsze doniesienie o liście do księ 
cia Liechtensteina w iadom ością, że oprócz owego 
listo, postanowił Leon X III już w najbliższym 
czasie ogłosić dokum ent, om awiający spraw ę ru ­
chu chrześciańsko socyalnego i oznaczający g ra ­
nice, do jakich posuwać się wolno soc.yalnej agi- 
tacyi katolików. Korespondent N . f r .  Presse utrzy­
m uje, że postanowienie to zawdzięczać należy 
wpływowi biskupa z Nancy m onsignora Turinaz. 
Równocześnie jed n ak  w Pester L loydzie  pojawił 
się list z W iednia, donoszący, że wrócił tu z Rzy­
mu Dominikanin O. W eiss i przywiózł wiadomość, 
że usiłowania, aby Ojca św. skłonić do interw en­
cyi, spełzły na niczem, a Stolica św. zdecydowała 
się przypomnieć tylko niższemu duchowieństwu 
obowiązek posłuszeństwa dla poleceń i wskazó­
wek episkopatu. Korespondencya Pester L loyda  
kończy się następującym  ustępem : „Niepowodze 
nie misyi kardynała  Schduborna, odbijać się już 
zaczyna na usposobieniu tutejszych kół politycz­
nych. Uporczywie utrzym ują się p o g ł o s k i  o 
d y m i s y i  m i n i s t r a  o ś w i a t y  M a d e y s k i e  
go . Jeżeli rzeczywiście — ja k  mówią — p. Ma­
d e jsk i przed W ielkanocą ustąpi, częściowe to 
przesilenie będzie niezawodnie stało w związku 
z fatalnym  w ynikiem  misyi kardynała Schonborna 
w Rzymie."

W pewnym zw iązku z cytow aną koresponden- 
cyą Pester L loyda  pozostają pogłoski o przesile­
niu, które w rubryce ostatnich wiadomości zap i­
suje W iener A llg . Z tg . Bezpośredni powód do 
tych pogłosek stanow iła wczorajsza rada  mini 
strów, której przewodniczył osobiście cesarz. Na­
rada gabinetu przeciągnęła się do późnych godzin 
popołudniowych i ta  okoliczność wywołała na gieł 
dzie najfantastyczniejsze i zupełne sprzeczne z sobą 
kombinacye. Twierdzono mianowicie głośno —  p i­
sze W iener A llg . Z tg  —  „że niektórzy m inistro­
wie wyrazili otwarcie z a m i a r  w r ę c z e n i a  d y ­
m i s y i .  T yle tylko je s t rzeczą pewną, że przed­
miotem dyskusyi rady  ministrów była spraw a po- 
zycyi budżetowej na gim nazyum  cylejskie. O bra­
dować także miano nad spraw ą podróży kard y ­
nała Si hónborna do Rzymu". T ekst notatki św iad­
czy o tern, że w szystkie pogłoski opierają się na 
bardzo niepewnych podstawach i m ają formy b a r­
dzo niejasne.

P rasa berlińska poświęca obszerne uwagi fak­
towi przyjęcia przez Francyę zaproszenia do wzię­
cia udziału w uroczystościach przy otwarciu k a ­
nału pomiędzy morzem Północnem a Baltyckiem. 
Wiadomo, że dzienniki paryskie, nawet um iarko­
wane, w odpowiedzi na objawy niezadowolenia, 
z jakim i w ystąpiły żywioły rad y k a ln e , zape­
wniały, że flota franeuska bęriiie się ściśle trzymać 
eskadry rosyjskiej, że nie będzie odstępować od 
jej boku i że razem z nią opuści wybrzeże nie­
mieckie. Zapew nienia te  wywołują zdziwienie 
w Berlinie. U trzym ują tam, że jest rzeczą gospo 
darza wyznaczać miejsca przybyłym gościom i że 
niema mowy o tern, aby Francuzi mogli z góry 
zastrzegać sobie, jak ie  miejsce chcą zająć. W szyst 
kie zaproszone sta tk i będą się m usiały ściśle trzy 
mać poleceń niemieckich władz m arynarskich, już 
choćby ze względu na bezpieczeństwo i porządek.

Z Rzymu donoszą, iż odwołanie się Giolittiego 
od kompetencyi zwyczajnych sądów w sprawie 
usunięcia dokumentów Baaca Rom ana, nie zostało 
uwzględnione, a  śledztwo karne polecono podjąć 
na nowo. Giolitti odwołał się jeszcze w ostatniej 
iustancyi do trybunału kasacyjnego.

Korespondencya „lizasun
L w ó w  7 marca. 

(Kwesty a założenia gimnazyum. żeńskiego w G alicy i)
(X )  W skutek dw ukrotnie w Sejmie poruszonej 

spraw y założenia gimnazyum żeńskiego w naszym

kraju, W ydział krajowy odniósł się do Rady szkol­
nej krajowej z prośbą o objawienie opinii w tej 
mierze. W odpowiedzi oświadczyła R ada szkolna 
krajow a, że spraw a podniesienia w ykształcenia 
żeńskiej młodzieży w naszym kraju zasługuje nie­
wątpliwie na baczną uwagę, a Rada szkolna k ra­
jow a nie spuszcza jej też z oka i obmyśla stoso­
wne do tego celu środki. Dowodem tego są szkoły 
wydziałowe żeńskie, które znakomicie się rozwi­
jają, oraz połączone z temi szkołami kursa do­
pełn iające, które coraz lepiej się organizują. 
W planie Rady szkolnej krajowej leży też zało- 
żeuie wyższych szkół wydziałowych żeńskich, 
które, udzielając szerszego wykształcenia mło 
dzieży żeńskiej, nie w yjdą jednak  po za sferę, za ­
kreśloną dotychczas kobiecie naszymi stosunkami 
społecznymi i ustawodawstwem.

R ada szkolna krajow a nie może przemawiać 
obecnie za założeniem gimnazyów klasycznych dla 
młodzieży żeńskiej. Dopóki bowiem nie jest ure­
gulow ana spraw a przypuszczenia kobiet do stu- 
dyów uniwersyteckich, ani nie określone upraw nie­
nie, które dawałoby swoim uczennicom gim na­
zyum żeńskie, trudno popierać zakładanie szkół, 
które budziłyby w młodych kobietach aspiracye 
naukowe, a jed n ak  me daw ałyby im sposobności 
rzeczywistego przygotowania się do zawodów u- 
czonych. Zauważyć także należy, że i teraz nie 
jest dla kobiet zupełnie odcięta droga do po­
zyskania w ykształcenia g im nazjalnego, albowiem 
w myśl obowiązujących przepisów mogą kobiety 
być zapisane w gim nazyaeh, jako  pryw atystki, 
i sk ładać półroczne egzam ina pryw atne i egzamin 
dojrzałości, z czego też w ostatnich czasach ko­
rzystało rzeczywiście k ilka kobiet. Jedyne zresztą 
istniejące w państwie austryaekiem  gimnazyum 
żeńskie we W iednia, założone przez Stowarzysze­
nie pryw atne: Verein fu r  erweiterte Frauenbil-
dung, jest instytucyą bardzo niedaw ną; liczy do­
piero 3 klasy, nie mogło więc dostarczyć żadnych 
doświadczeń co do stosowności planu naukowego, 
czasu, przeznaczonego na studya, ani co do w y­
ników.

W i e d e ń  7 marca.
(Z  K oła  ‘polskiego).

Kolo poselskie polskie odbyło dzisiaj posiedze­
nie. Po załatw ieniu paru spraw poufnych, pos. Żuk 
. S k a r s z e w s k i  wniósł, aby Koło wybrało oddziel­
ną kom isyę, k tóraby rozw ażyła, jak ie  środki na 
leży przedsięwziąć w celu uchronienia rolnictwa 
od upadku, i aby kom isya ta  wnioski swoje przed­
łożyła Kołu najpóźniej w 30 dni po jej wybraniu; 
odczytał także projekt wniosków, które tej komi­
s j i  przedłoży. Koło wniosek pos. Skarszew skiego 
przyjęło i uchwaliło, iż tę oddzielną komisyę skła 
dać będą polscy członkowie komisyi rolniczej i 
komisyi podatkowej z przybraniem  do swego gro­
na wnioskodawcy, to je s t p. Skarszewskiego.

N astępnie poseł K r a i ń s k i  w imieniu komisyi, 
wyznaczonej przez Koło w celu zaproponowania 
środków dla usunięcia przeszkód, tam ujących bar­
dzo ważny dla Galicyi handel trzodą, przedłożył 
Kołu wnioski tej komisyi. W nioski te ,  których 
dosłowną osnowę będę mógł jutro podać, streścić 
można w następujący sposób. Po 1 sze: Należy 
dom agać się zniesienia rozporządzenia co do przy­
musowego przesyłania wszelkiej trzody, z Galicyi 
pędzonej na sp rzed aż , do zakładów  kontumacyj- 
nych w Białej i w K rakow ie; albowiem niema 
obecnie w żadnem  miejscu w Galicyi zarazy na 
trzodę, przymus zaś wspomniony utrudnia handel 
trzodą i naraża handlujących na w ydatki bezpo 
trzebne, gdyż z zakładów  kontum acyjnych nie 
wpuszcza rząd niemiecki trzody z Galicyi do Nie­
miec. Po 2-gie: W’ razie wybuchu zarazy na trzo­
dę w jakiem  miejscu, ma tylko pędzona na sprze 
daż trzoda z najbliższego okręgu tego miejsca 
ulegać przymusowi przechodzenia przez zakłady 

‘ kontum acyjne. Po 3 cie: Trzoda, przewożona z Ru­

munii przez Galicyę do Niemiec, musi być prze­
wożoną w oddzielnych wagonach aż do granicy 
niemieckiej i nie mieć żadnej styczności z trzodą 
z Galicyi.

W imieniu mniejszości kom isyi, poseł C h r z a ­
n o w s k i  przedstawiwszy, ja k  ważnym dla G ali­
cyi je s t handel trzodą, mianowicie w razie, gdy 
możua ją  wprowadzać do sąsiednich krajów austry- 
ackich i niemieckich, bo w roku 1894, w którym 
wpuszczano do Niemiec trzodę z zakładów kontu­
macyjnych, urządzonych w Krakowie i w Białej, 
wyprowadzono z Galicyi przeszło 750.000 sztuk 
trzody, za którą wpłynęło do kraju przynajmniej 
15 milionów złr.; obecnie z a ś , wbrew warunkom 
traktatu  handlowego, zaw artego w 1891 r. przez 
Aastryę z Niemcami, nie wpuszczają do Niemiec 
trzody z Galicyi — w niósł, aby zgadzając się 
z w nioskam i, przedłożonymi przez posła Kraiń- 
skiego, uchwalono nadto następujące w n iosk i: 1) 
„W zywa się c. k. rz ą d , aby dom agał s ię ,  iżby 
trak tat handlowy o układ w eterynaryjny, między 
monarchią austryacko w ęgierską a  państwem nie­
mieckiem zaw arty, był wykonany, i aby odpowie­
dnio wyraźnym warunkom tego trak tatu  granice 
państwa niemieckiego były otw arte dla w prow a­
dzenia do Niemiec trzody z krajów austryackich, 
a mianowicie z Galicyi. 2) Z akłady kontum acyj­
ne na trzodę, urządzone w Krakowie i w Białej, 
należy utrzymać w zupełności."

Poseł S o k o ł o w s k i  popierał oba te wnioski. 
Poseł K r a i ń s k i  przedstaw iał, że uchwalenie dru­
giego wniosku je s t zbyteczne, bo n ikt nie pro­
ponuje zniesienia tych zakładów . Po krótkiej 
jeszcze dyskusyi, w której zabierali głos posło­
wie : Gniewosz, Chotkowski, Kopyciński, Rutow- 
ski, Chrzanowski i Kraiński, Koło przyjęło wnio­
ski przedłożone przez p. Kraińskiego i pierwszy 
wniosek przedłożony przez p. Chrzanowskiego, 
aby domagać się w ykonania przez rząd  niemie­
cki traktatu  handlowego z Austryą, co do otwar­
cia granicy niemieckiej dla trzody i bydła z Ga­
licyi i ze wszystkich krajów  austryackich.

Poseł P i ę t a k  poruszył sprawę, aby odpowie­
dnio pism u, przesłanemu wszystkim członkom 
Koła polskiego przez sekretarza Akadem ii um ie­
jętności w K rakow ie prof. S tanisław a Smółkę, 
wykazującemu szczupłość uposażenia tej Akade­
mii w stosunku do licznych i ważnych zadań, 
które ma wykonać — Koło starało się podwyż­
szyć roczną dotacyę ze skarbu państw a dla tej 
Akademii. W niosek ten poparł poseł C h r z a n o w- 
s k i. Koło na wniosek p. Rutowskiego poleciło 
posłowi Piętakow i, jako  członkowi izbowej kom i­
syi budżetowej, aby spraw ę lepszego udotowania 
Akademii umiejętności poruszył wśród obrad tej 
komisyi.

Wreszcie rozpoczęło Kolo obrady szczegółowe 
nad projektam i ustaw, m ających zreformować po­
datki bezpośrednie. Na wniosek posła Daw ida 
A b r a h a m o w i c z a  postanowiono obrady te pro­
wadzić w tejże samej kolei, w jak iej m ają być 
prowadzone w Izbie poselskiej, mianowicie aby 
naprzód wziąć pod rozbiór postanowienia ustawy, 
reformującej podatek zarobkowy, zaś ogólne po­
stanowienia co do planu finansowego pozostawić 
na koniec obrad.

Naprzód toczyła się ogólna rozpraw a co do 
kontyngentu podatku zarobkowego. Posłowie P i ę ­
t a k  i S o k o ł o w s k i  sądzili, że proponowane 
w ustaw ie podwyższanie później stopniowe kon­
tyngentu ogólnego tego podatku będzie nieko­
rzystne dla Galicyi. Posłowie A b r a h a m o w i c z  i 
S z c z e p a n o w s k i  w ykazyw ali, że naturalnym  
tokiem rzeczy kontyngent tego podatku będzie się 
podwyższał, a  to będzie korzystne, bo wskutek 
zw iększania się ztąd dochodów skarbu, będzie 
można zniżać dalej podatek gruntowy i czynszo- 
wo domowy, który cięży najwięcej na ubogim lo­
katorze, ja k  to w ykazał poseł Szczepanowski.

Przystąpiono do rozbioru pojedynczych p arag ra­
fów projektu ustaw y o podatku zarobkowym. Po

Nowe dzieło Deotymy.
(Polska w pieśni. Sobieski pod W iedn iem , przez 
D e o t y m ę .  Tom I. Kraków, 1894, 12-ka, str. 333).

Poem at? wielki poemat heroiczny? W tych cza­
sach , kiedy w szystkie formy tworzenia objaw iają 
dążność do drobnienia i powszednienia? kiedy naw et 
romans coraz częściej przestaje na rozm iarach powia­
stki, kiedy dawne kształty liryki, dawne ody i elegie 
coraz rzadsze, a w ich miejscu w ystępują uryw 
kowe i urwane impressyonistyczne w ierszyki ? kiedy 
tragedya zrzuca koturn i m ów i, że daleko jej bę 
dzie wygodniej i ładniej w prostym pantoflu? 
W takim  czasie poemat bohaterski, poem at, jak  
stare wszystkie id y  lub ady, w dwunastu zape­
wne co najmniej pieśniach, skoro ogłoszona część 
pierwsza obejmuje ich tylko trzy, a w tych bo­
hater dopiero staje na drugim  brzegu D unaju? 
Co za zjawisko dziw ne, ja k  żeby z innego św iata? 
co za echo z tych początków w iek u , kiedy ludzie 
o wielkiej epopei m arzyli, a nie cofali się przed 
wielkimi pomysłami i zadaniam i, nie lękali się, 
owszem żądali od siebie wielkiego s ty lu !

T a śmiałość przedsięw zięcia, ten zasób tchu 
w p iersi, k tóra  się w długą i trudną drogę pu­
szcza, a  u fa , że je j tchu nie zabrakn ie , ta  nie­
zależność od bieżących upodobań i zwyczajów, a 
wierność trwałym  przyrodzonym formom poezyi, 
to na samym wstępie uderza czyteln ika, imponuje 

> i sp raw ia , że on bierze książkę do ręki w u- 
sposobieniu dobrem , złożonem z uszanowania i 
sympatyi.

Czy z zupełną w iarą  i ufnością? N ie! Poem at 
bohaterski? W ieluż je s t tak ich , którym  on się

*) Dzięki uprzejmie udzielonemu pozwoleniu autora 
podajemy niniejszą recenzyę za „Kroniką literacką" 
świeżo wydanego zeszytu Przeglądu Polskiego.

udał?  a  z kobiet piszących, cźy go która choćby 
spróbować się odw ażyła? T a zaś jed n a , D e o t y -  

w tej Polsce w p ieśn i, o ile dała nam do-m a
tąd poznać ją  w ogłoszonych rapsodach, zdobyła 
się na piękne pomysły i ustępy, ale nie utrzymy 
w ała się na równej wysokości, nie okazała tej 
siły, która na całe wielkie dzieło w ystarcza i two­
rzy je  w organicznej i harmonijnej całości, w zgo­
dzie formy z treśc ią , a szczegółów z ogólnem za 
daniem i zamiarem. Zapewne będzie tak i z tym 
Sobieskim , największym  i najtrudniejszym  ze 
w szystkich, przez nią dotąd obrabianych przed­
miotów? Największym i najtrudniejszym  choćby 
dlatego , że tak i b lisk i, tak  drog i, tak  dobrze 
znany. Każdy nosi w głowie i w sercu ten poe­
m at, każdy oczyma duszy widzi jego bohatera, 
każdy wie o nim tak  w iele; ja k  odpowiedzieć te ­
m u, co je s t w pamięci i w wyobraźni wszystkich, 
ja k  zrobić, żeby każdy z tych niezliczonych zgo 
dził się na tego króla J a n a , jakiego stworzyła 
poetka, i uznał go dobrym ? A prócz tej trudno­
śc i, druga niezrównanie większa. W ypraw a wie­
deńska , to nasze ostatnie zwycięztwo, to nasza 
w ielka chwała i zasługa, to nasz ^europejski 
czyn ," i dlatego taką otoczona czcią i miłością, 
że zerwać się na n ią , odpowiedzieć godnie temu 
uczuciu, jak ie  my dla niej mamy, to śmiałość nie 
bezpieczna. Może dlatego nasi poeci nie tykali 
tego przedm iotu; a  kiedy go tk n ę li, to nieśmiało 
ty lko , pod figurami i zasłonam i, ja k  P o l, który 
miał chęć o tej wyprawie p isać, ale nie śmiał pi­
sać poematu i ukrył się pod skromnymi pozorami 
dyaryusza. Inni wspominają Sobieskiego zawsze, 
piszą o nim nieraz drobniejsze wiersze, ale za bo­
hatera go sobie nie wybierają. W spółczesny Ko- 
chowski może miał zam iar bohaterskiego poematu, 
ale skończył na długim hym nie, czy długiej try ­
umfalnej eleg ii, w której opiewa D zieło Boskie  
W iednia wybawionego.

To też obawa równa się życzliwości u tego, 
kto zaczyna czytać ten nowy poemat Deotymy.

Zaraz pierwsze karty  uw iadam iają go na pe­
wno, że to dzieło poczęte i w ykonane z najwię- 
kazem skupieniem  i najwyższem podniesieniem 
ducha, do jakiego autorka wznieść się mogła, że 
co m iała uczucia, wyobraźni, sztuki, to włożyła 
w ten poemat, że pisała go z całego serca, z ca­
łej duszy i ze wszystkich sił swoich. W iedziała, 
że podejmuje dzieło strasznie obow iązujące, i 
wzięła się do niego z całą surowością sumienia 
i z całą pobożną czcią i miłością, jak a  wobec 
trudnych zadań życia powinna być w duszy pol­
skiej i w duszy artysty . O tern, że pojmowała 
Sobieskiego, jako  główne dzieło swego życia, 
świadczy dedyitaeya: Św iętej pam ięci ojca. Temu, 
którego się najbardziej w życiu kochało, poświęca 
się chyba to, co się najlepszego w życiu zrobiło; 
cóż dopiero, ja k  między córką a ojcem, oprócz 
miłości, jest taki, jak  tu, związek wspólnych bo­
leści, m iara poświęceń z jednej strony, wdzię­
cznych błogosławieństw z drugiej, do jakiej zw y­
kłe koleje życia dzieciom, ani rodzicom sposobno­
ści nie dają. W ja k  zaś wysokiem pojęciu przed­
miotu, w ja k  pobożnej czci jego i bohatera, pisa- 
nem było dzieło, to w skazuje ta  na drugiej k ar­
cie wydrukow ana w spaniała parafraza: Te Deum, 
na cześć króla Jan a  ułożona, i do dziśdnia w ro­
cznicę bitwy w rzym skim  kościele, na je j p a ­
m iątkę zbudowanym, śpiewana. Nie znaliśmy jej, 
wyznajemy, ani o niej wiedzieli, a czytaliśm y ją  
z wzruszeniem, którego określić nie umiemy. T a ­
ka chw ała! Do kogo kiedy Kościół zastosował te 
tryumfalne słowa dziękczynienia? Czy powiedział 
kiedy Te Gallum  albo Te H ispanum  laudamus, 
ja k  Te Polonum%  I  czytać to dziś! Podobne 
uczucie m usiał mieć Job, kiedy na śmietnisku 
wspominał swoje dzieci, dobytki i domy.

Przystępujem y do samego poem atu:

Sercem cię śpiewam, zacny bohaterze,
Ty, co chorągiew, mordom poświęconą
Bogu miłości złożyłeś w ofierze.

Wiele pocisków godziło w twe łono,
Lecz jak dwie tarcze osłoniły ciebie:
Wiara na ziemi, a gwiazda na niebie.

Co to zacięcie przypom ina? czy T assa śpiewa­
jącego V a rm i pietose% czy Koehowskiego i jego 
Dzieło B o sk ie ? może obu; ale je s t jak ieś tchnie 
nie rycerskie, a  pobożne, jak iś  ton poważny, 
który dźwięczy ja k  echo odległych czasów. W tym 
wysokim tonie zostaniemy przez cały ciąg pierw ­
szej pieśni; nie on jeden zaś przenosi nas w d a ­
wne czasy dawnej epopei. Od H om era aż do 
Koźmiana, św iat nadprzyrodzony, bogowie Olimpu, 
czy moce niebieskie, musiał się mięszać do walk 
bohaterskich i wspierać spraw ę m ilą bogom, czy 
aniołom. Nawet u Krasickiego je s t w W ojnie  
Okocimskiej niebo otwarte, i Anioł Polski, pro­
szący o rozkaz zwycięztwa. Z a tym starym  oby­
czajem poszła Deotyma, i dobrze zrobiła, że nie 
dała upaść odwiecznej tradycyi poetów. Jej pieśń 
pierwsza odbywa się M iędzy niebem a ziem ią , 
tak naw et brzmi jej osobny tytuł — a  aktorowie 
tej ekspozycyi, to aniołowie i złe duchy. Czy nie 
za śm iało? czy nie za daleko od wieku i otocze­
n ia? czy pomysł znajdzie czytelnika, który go 
przyjmie szczerze i bez niedow ierzania? Obawa 
jest, ale znika.

Na wstępie ukazuje się „anioł całej ziemi, dzie­
jów przywódca, ten, co idzie przed aniołami na­
rodów i trzym a im pochodnię oświaty, w iek go 
nasz nazw ał Postępem.u Jeżeli przeciw czemu, to 
protestowalibyśmy chyba przeciw tej nazw ie — nie 
z zacofanej i zakutej antypatyi do postępu, ale 
dlatego, że to słowo zużyte i nadużyte, dzienni­
karskie, stało się jednem  z najbardziej oklepanych 
i spowszedniałych na świecie, a przez to w poe­
zyi w ygląda żle, prozaicznie. W pamięci stoją nie­
zliczone puste frazesy o biednym postępie, w w y­
obraźni wszystkie w ynalazki, które go oznaczają, 
i mimowolnie zdaje nam  się, że ten anioł jeździ 
na lokomotywie, a  rozkazy z nieba na ziemię

przesyła telefonem. Gdyby się nazyw ał aniołem 
prawdy, albo życia, albo dążenia, nie byłby przez 
to mniej aniołem postępu, a uniknąłby tych 
wszystkich przypomnień i porównań. Nazwa 
„Anioła Stróża ludzkości," k tórą mu autorka daje, 
jest szczęśliwsza, a piękne są  strofy, w których 
opisana jest rola tego anioła na ziemi. To jest 
ten, co „ku Bożym celom wiedzie ród człowieczy."

Czas jego siłą, ruch jego żywiołem,
Matką mu wieczność. Cierpliwy, jak ona,
Idzie ku niebu nieznacznie, lecz wiernie.

Czasem wstrzym ują go przeszkody, a wtedy 
okrąża je  spiralną lin ią ; czasem ludzie słuchać go 
nie chcą.

Z rozbitych świątnic zbudują lepianki,
Ze sławnych grobów pozrzucają wianki,
Na gruzach taniec szalony zawiodą,
W jeden dzień pożrą, co zbierali z laty,

a choć Bóg kiedyś upatrzy w skrzesiciela i zeszłe, to

Ileż przeminie lat straconych marnie, 
co mogły zbliżyć do celu.

Z tym  tedy duchem , co ludzkość wiedzie do 
B oga, w ystępuje do walki „G eniusz Koranu, 
apostoł zaboru". Potężny bardzo, potężny dziedzi­
czną silą  całego W schodu od kolebki dziejów. 
W nim żyje ten duch, co ożywiał Assyrów, Per­
sów, A leksandra, on później wcielał się w Omara, 
w tatarskiego Timura, w Mahometa zdobywcę 
Bizancyum, a teraz chce Rzymu! Po drodze 
trzeba mu cesarski W iedeń zburzyć i owładnąć. 
Przem ow a, którą gromi swoich lenników i do 
walki ich podżega, pełna jest gniewu, i pogardy 
i energii.

Ja k  w bitwie Hunnów K aulbacha, ciągną na 
ziemi tłumy wszystkich wojsk, a  nad ziemią 
w obłokach walczą duchy. Złe przemogły. Anioł 
Ludzkości, Postępu, w niewoli spętany. Kto g0
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krótkiej rozprawie zawieszono uchw alę co do §§ 1 
2 i 3, albowiem poseł Czecz i inn i, którzy zapo­
wiedzieli wniesienie popraw ek do tych p arag ra­
fów, byli nieobecni, gdyż musieli brać udział w ró­
wnocześnie odbyw ającem  się posiedzeniu sejmiku 
rolniczego lub w  obradach komisyi prawniczej 
izbowej. Po krótkiej dyskusyi przyjęto bez zm ia­
ny paragrafy  od 4 —9. — Dalsze obrady nad  pro­
jektem  tej ustaw y o podatku zarobkowym toczyć 
się będą na  następnem  posiedzeniu Kola.

Sprawy sądowe.

Tarnopol 6 m arca
Trybunał przystąpił do spraw y o zbrodnię zd ra­

dy stanu. N a wstępie odczytano odezwę D yrekcji 
policyi, na której treści opiera się oskarżenie w głó­
wnych zarysach.

W odpowiedzi na  tę notę zab iera  głos oskarżo­
ny P f t t t z n e r :  Do roku 1890 panował między 
m łodzieżą szkolną tarnopolską ruch tylko szyn- 
karniany i kręgielniany. We Lwowie poznał oskar­
żony inny ruch, do którego przyłączył się, i gdy 
ojca jego ze Lwowa przeniesiono, zaczął oskar­
żony budzić ruch patryotyczny między młodzieżą 
tarnopolską. To było solą w oku X. Librewskie- 
mu... Przewodniczący przeryw a oskarżonem u w y­
kazując, że X. L ibrew ski nie jest wcale powołany 
w odezwie, że w ogóle o nim niema w całej spra­
wie mowy. Oskarżony odpowiada, że aż do czasu 
kiedy zajął się propagandą ruchu , był uznawany 
za dobrego ucznia, później dopiero zapowiedziano 
mu, że je s t „szatanem “ i „po tw orem / że mu się 
„kark  s k r ę c i /  i że przy egzam inie dojrzałości, 
k tóry oskarżony sk ładał w łaśnie w chw ili, gdy 
się u Szeląga odbyw ała rewizya, po zdaniu kilku 
przedmiotów, zapowiedziano m u, iż dalej niema 
potrzeby składać egzaminu.

Obrońca Dr Soroń czyni wniosek o przesłucha­
nie dyrektora gimnazyum p. D ra Marciszewskiego.

Oskarżeni Ohwalbiński i K ahane zarzucają fałsz 
nocie policyi i nazyw ają ją  napaścią.

Protokół rew izyi u Szeląga odbytej stwierdza,
. że znaleziono u niego rozm aite pism a peryody- 

czne, treści radykalnej i skrajnej socyalistycznej. 
Na pytanie sędziego przysięgłego p. Bercharda, 
odpowiada Szeląg, że miał także pisma treści lo­
jalnej i wym ienia pisma codzienne lwowskie. Sę­
dzia przysięgły B erchard: Ale może dzieła?

O s k . (wym ienia): „Rok 1 8 6 3 / miałem także 
„Kościuszkę" (posążek), który zabrano, i paczkę 
tytoniu, k tórą także zabrano. (Hom eryczna weso­
łość). Oskarżony użala się dalej, że rew izya u n ie ­
go przeprowadzona dała powód do pogłosek w m ie­
śc ie , że znaleziono jak ieś pieniądze znaczniejsze, 
co mu w opinii zaszkodziło.

Odczytano dalej artykuły  z pism skrajnych P rzed­
św it (wychodzącego obecnie w Londynie), p. tyt. 
„Kto zw y c ięży / Pobudka p. n. „W śród fali re­
w olucyjnej" itd.

Na tern rozprawę do popołudnia odroczono.
Na rozprawie popołudniowej odczytano dalsze 

pism a w akcie oskarżenia pow ołane, a mianowi­
cie znaleziony u Szeląga w rękopisie trak ta t o so- 
cyalizmie i idei narodow ej, oraz inne podobnej 
treści m anuskrypta. Jeden m iędzy nimi potępia 
szczególnie system  monarchiczny, jak o  wrogi wszel 
kiej wolności; zaleca zaś rew olucyę, jako drogę 
do wolności wiodącą.

O s k . Szeląg zapytyw any co do tych pism, od­
powiada, że niem a nic do zauw ażenia.

Z kolei miało nastąpić odczytanie traw estacyi 
hym nu ludowego w języku  ruskim .

Obrońca D r Soroń sprzeciwił się tem u, wyka-1 
żując, że na  ław ie oskarżonych zasiada tylko mło­
dzież polska, która już zaznaczyła swoją lojalność 
dla Najw. Tronu przez usta oskar. Borzemskiego.

P. prokurator obstaw ał przy swoim wniosku od­
czytania traw estacyi i wniósł nadto, ażeby to się 
stało na posiedzeniu taj nem.

Trybunał uchwaliwszy odczytanie, zarządził po­
siedzenie tajne. Po wyjściu z sali publiczności 
(z w yjątkiem  12 mężów zaufania) i tych oskar­
żonych, przeciw którym  niema zarzutu zbrodni 
obrazy M ajestatu, hymn odczytano. Osk. Szeląg 
zapytyw any w tej m ierze oświadczył, że zapewne 
dostała się do niego ta  traw estacya wraz z innymi 
papieram i zmarłego kolegi ś. p. Krzywego, że o 
niej nic nie w iedział, że po rusku nie um ie, że 
wreszcie p isaną je s t ona ze stanow iska Rusina, 

Ukrainie, Siczy i Kozaezyznie,

już na rozprawie jaw nej drugą traw estacyę hymnu 
ludowego ze stanow iska w yłącznie polskiego, lecz 
wcale nieubliżającą czci dla Monarchy i nie obra- 
żliwej. Oskarżony oświadczył, że i tej traw estacyi 
nie znał, ale, ja k  ją  teraz poznał —  to mu się 
podoba.

Odczytano dalej orzeczenie znawców drukarzy 
co do znalezionych u Szeląga części składowych 
maszyny drukarskiej. Orzekli oni, że jest to prasa 
najprym itywniejszej konstrukcyi. Czcionek nie 
znaleziono żadnych. Nie znaleziono jednak  żadnej 
płyty aufograficznej.

W  trakcie czytania dalszych pism, a mianowi­
cie luźnych kartek, pisanych przez obwinionych 
z w ięzienia, zemdlał obwiniony Bieniedzki, w sku­
tek  czego musiano przerwać rozprawę.

Po pauzie nastąpiło przesłuchanie św iadka R u­
dolfa R e m b i s z a ,  rodem z Jezierny, la t 23, reli- 
gii rzym. kat., ucznia seminaryum nauczyciel­
skiego. W myśl wniosku obrony, trybunał po 
dłuższej naradzie uchwalił nie odbierać przysięgi 
od Rem bisza z tego powodu, że i on był podej­
rzany o udział w czynie karygodnym , tudzież 
z powodu, iż zostaje pod zarzutem czynu nieho- 
norowego. W tej chwili św iadek Rembisz oświad­
cza, że po myśli paragrafu 153 u. k. zrzeka się 
świadczenia. Przewodniczący zwraca uw agę, że 
są  w ypadki, w których z ustaw y, mimo zrzecze­
nia się św iadka, można go przynaglić do złoże­
nia św iadectwa. W każdym  razie jednak  pragnie 
wysłuchać wniosków stron.

Dr Soroń prosi, żeby świadkowi pozwolono ko­
rzystać z dobrodziejstwa praw a i uprasza o za­
notowanie życzenia jego w protokóle. Prokurator 
obstaje przy wniosku, aby św iadek zeznaw ał; nic 
bowiem lepszego uczynić nie może ja k  powtórzyć 
to, co w śledztwie zeznał. Św iadek cofając się, 
naraził się na w styd, a w dodatku spotka go 
jeszcze zarzut tchórzostwa.

Trybunał uchwalił, że prośby św iadka uwzglę­
dnić nie może, a  to z następujących powodów: 
św iadek złożył wyczerpujące zeznania w śledz­
twie, umieszczone w akcie oskarżenia, a  po ogło­
szeniu tego aktu, cały św iat wie, co św iadek ze­
znał. Nic złego mu z tego tytułu zagrażać nie 
może, żadna hańba, ponieważ zeznaw ał w sp ra­
wie, w której interes państwa, kraju  i społeczeń­
stw a w najwyższym  stopniu był zaangażowany, 
a w takim  razie interes osobisty musi ustąpić 
względom wyższym i z tego powodu św iadka nikt 
do odpowiedzialności pociągnąć nie może. Wobec 
tego zapytuje przewodniczący, czy Rembisz zechce 
opowiedzieć, co mu o spraw ie wiadomo.

Św iadek R e m b i s z  zastrzega się, że nie w szyst­
ko dokładnie już teraz pam ięta — poezem składa 
zwolna, na  szczegółowe pytania zeznania, róż­
niące się jednak  od tych, które do protokółu 
w śledztwie podał. Związek, jak i istniał między 
młodzieżą szkolną tarnopolską — podaje św ia­
dek —  miał cele patryotyczne polskie. Świadek 
słyszał coś między kolegami, że taki związek 
istnieje, pragnął do niego „przystać" — bo pa- 
tryotyzm jest rzeczą dozwoloną. Dowiadywał się
0 tern bliżej i został przyjęty do związku, a Krzy- 
worączka i W ojnarowicz zaprzysięgli go przed 
figurą Matki Boskiej, przed którą paliła się świe 
ca. Kazano mu podnieść rękę i zaprzysiądz rotę, 
której treści św iadek nie pam ięta dokładnie. N a­
stępnie odczytano mu jak ieś postanowienia, mię­
dzy innemi, że należy płacić w kładki na „skarb 
narodow y," że należy żywić nienawiść dla Nie­
miec i Rosyi. Czy była tam mowa w tym sensie
1 o Austryi, tego św iadek dziś nie pam ięta. Na­
stępnie zeznaje, że odbywały się schadzki. O czem 
tam  mówiono, św iadek nie może zeznać dokła­
dnie, gdyż bardzo często na tych schadzkach 
zajmował się „przyrządzaniem  herbaty" dla zgro­
madzonych. Wie tylko, że czytano tam W ieczory 
pod L ipą , powieści Kraszewskiego i t. p. Mó­
wiono też tam, że w Austryi są  najw iększe po­
datki, że Jezuici przyczynili się do upadku Pol 
ski, że księża, a  mianowicie niejaki ksiądz R. 
pije przy mszy więcej w ina niż wody.

Na zebraniach śpiewano pieśni polskie, a w kładki 
miały być obracane na w sparcia dla powstańców, 
kaleków, którzy nie m ają utrzym ania (w etera­
nów), oraz na gazety. Na dalsze zapytania po­
tw ierdza św iadek, co w śledztwie zeznał o wy­
rażeniach obecnych na owych schadzkach, wzglę 
dem Osoby N ajjaś. Pana. W ystąpił ze związku 
dlatego, że nie podobały mu się pewne żarty 
młodzieży, jak ie  zwykle tam  ku końcowi zebrań 
krążyły. Tw ierdzi też, iż w ystąpił z tego powodu, 
iż nie mógł opłacać w kładek. Na pytania radcy

niach o tem, iż Polska była k iedyś niepodległa, 
że kiedyś przyjdzie do wojny i trzeba będzie 
uderzyć na Rosyę, wtedy może uzbrojonemu lu­
dowi przyjść z pomocą i N ajjaśniejszy cesarz au- 
stryacki, że w tedy uda się odebrać od Rosyi kraj 
polski.

W dalszem  badaniu św iadka przez sędziego 
śledczego B ercharda, podaje św iadek, że nie zo­
sta ł w ydalony ze zw iązku młodzieży, ja k  „oni" 
(to jest oskarżeni) tw ierdzą, lecz sam się z niego 
wydalił.

Z powodu znużenia św iadka i wogóle w szyst­
kich obecnych przy rozprawie, wśród niezw ykłego 
gorąca i zaduchu w sali, odroczył przewodniczący 
rozpraw ę do czwartku.

KROXIK1. cieczkę do Paryża po wyprawę, lecz małżeńst 
zerwało. Uciekając przed natarczywością knnt° ei9I b ln r  m iaa  f ln n l r l  n o n ry /n iJ o  rlr \ A m a» n L! • ^ 6 ^ ,

Proces X. Stanisława Stojałowskiego.

7 marca.

i  i

m arzącego  o U krain ie, o ic z y  i
oskarżony stoi na stanowisku absolutnie polskiem. _

Na wniosek obrońcy D ra Soronia, odczytano jP ożn iaka  podaje św iadek, że mówiono na zebra

uratuje, oswobodzi? Jeden  tylko przy nim jest, 
ten, co ma urząd Anioła Myśli i Patrona Ger­
m anii. Ten sam odbić go nie zdoła.

Jęczą narody. Słychać ich konanie. 
Rumowiskami zgniecione i zdarte,
Czują, że serce w dziejach bić przestanie;
Że ową świętą praw i swobód kartę,
Którą mędrcowie przez wieki pisali,
Zwycięzca przedrze jednem cięciem stali;
Że trzeba trzcinę połamać podróżną,
Bo się pielgrzymstwo ludzkości skończyło,
I że znów miłość upadnie przed siłą.

Anioł Postępu zostaje w niewoli, bo jego prze­
znaczeniem przez trud  i ucisk wieść ludzkość do 
celu ; Anioł Myśli, i Germanii, ulatuje do nieba po 
ratunek. Otóż tu znowu uw aga i zastrzeżenie. R o­
zumie się allegoryczne znaczenie tego pom ysłu: 
gdyby Islam  był opanował świat, postęp ludzkości 
i cywilizacyi byłby w strzym any. Ale kształt tej 
allegoryi], anioł zwalczony i wzięty do niewoli 
przez złe duchy, to, zdaniem naszem, zbyt do na 
szych w alk ludzkich i ziemskich zbliżone. Czło­
w ieka w najcięższych próbach, opuszczonego, ro­
zumiemy doskonale; anio ła zwyciężonego w walce 
ze złym duchem i wziętego jeńcem , nie umiemy 
pogodzić z pojęciem anioła i chrześciańskiego nieba.

Na wieść, przyniesioną przez stróża Germanii, 
s ta ją  przed Zbawicielem wszystkie anioły narodów: 
„Który pójdzie na pom oc?"

Anioł z krzyżem  na  piersiach, z trzem a słoń­
cami w kształt tyary  nad głową, co „chociaż anioł, 
m a w ejrzenie muzy", anioł W iary i patron Italii

Tem u, co pójdzie, przynosi na drogę 
Złoto i modły. Więcej dać nie mogę.

Rzym już zwycięzców nie rodzi.

Anioł Życia i F ra n c y i, m a płomień nad głową, 
lilie na płaszczu,

Trąbą Rolandową 
Rozbudza ludy myśli i odkrycia,
A kiedy skrzydły szalonemi leci,
Wywraca słupy graniczne stuleci.

Ale ten anioł z wstydem uklęka i tw arz sobie 
zasłan ia; skarży się na swego króla, na swój lud:

Panie! takiemu, co światło odpychh,
Jakże ja  oczy zamknięte rozjaśnię!

Zbawiciel posmutniał, ja k  wtedy „w podworcu P i­
ła ta ,  kiedy odbiegły Go ucznie". Anioł Potęgi, 
hiszpański, siedzi na stosach złota smutny i wzle- 
cieć nie może. Anioł Woli, angielski, m ówi: „Któż 
mnie usłyszy, gdy szum w oceanie o skarbach 
śpiew a". Skandynaw ski anioł Hartu także nie 
może nic, bo jego lud, ja k  tam ten, „wspólną rzu 
ciwszy owczarnię, zapomniał głosu pasterza".

Jeden zostaje: anioł Poświęcenia. Ten ma wie 
niec z kłosów, ta tarsk i miecz w dłoni, i głos czar­
noleskiego słowika. Mówi, że niema się co nam y­
ślać — robić, co stoi w rycerskim  zakonie, „a 
potem niech się dzieje, co chce". P ięknie żegna 
go Chrystus na tę drogę w strofie, k tóra się koń­
czy przepowiednią i ob ietn icą:

Idż. Ludzie twojej ofiary zapomną,
Lecz ja  nie zapomnę o niej.

Przed odejściem k lęka przed Królową aniołów, 
Królową Korony Polskiej, bierze Jej błogosławień­
stwo i odlatuje z aniołem Germanii.

W przestworze, między niebem a ziem ią, prze­
latują czyście,c, i spotykają M ahom eta, którego 
karą  i m ęką jest pątrzeć na wszystko złe, jak ie ­
mu dał początek.

Oh, ho za grobem duch się już nie łudzi, 
Prawdę od fałszu odróżnia już jasno:

I on ją

I błogosławi tej szabli, k tóra przedrze jego  Koran.

S t a n is ł a w  T a r n o w sk i. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

Cieszyn
T rybunał: przewodniczący radca sądu Konva- 

lin k a ; asydenci: radca Lisec i ad junk t Dąbrów 
s k i ; protokolant auskultant Pawluszkiewicz.

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora Koli 
tscher.

Obrońca: D r K reisel, adw okat w Jabłonkow ie 
Ł aw a przysięgłych: Baiger, G oldberg, Kobier 

sk i, Krejczy, K otasek , L ubojacki, O pl, Tugend 
h a t ,  D r H uttner, H odell, M alisz, Pella i Brus.

Św iadkow ie: k ilkunastu w łościan , urzędnicy ar- 
cyksiążęcy, syndyk D r B uckow ski, hutm istrze Oeł 
wein i U hlig, i X. K oziar, proboszcz w T rzyńca.

W skutek wniosku prokuratora trybunał uchw a­
lił , że rozpraw a co do oskarżenia dotyczącego 
artykułu  „Przegląd polityczny" odbędzie się taj 
n ie, zresztą jawnie.

Odczytano ak t oskarżenia w języku polskim 
i niem ieckim , dalej a rtykuł „Przegląd  polityczny," 
umieszczony w gazecie Dzwon  z dnia 15 wrze­
śnia. Z  powodu tajności rozprawy co do tego u- 
stępu oskarżenia , szczegółowej treści tego a rty ­
kułu nie podajemy.

Prosi o głos X. S t o j a ł o w s k i  i żali s ię , że 
mu zarząd więzień odebrał gazety, broszury, listy, 
potrzebne do obrony, żali się na złe traktow anie 
go w więzieniu i prosi o w ydanie mu zabranych 
aktów. —  P r z e w o d n i c z ą c y  stw ierdza, że wy­
wody X . Stojałowskiego nie zgadzają się z praw ­
d ą , że owszem X . Stojałowskiemu w więzieniu 
śledczem pozwolono na wszelkie ustaw ą dopusz­
czone wygody i u lg i, że jednak  X. Stojałowski 
nadużył okazywanych mu względów, że przez okna 
więzienne porozumiewał się z współoskarżonymi, 
że w przynoszonych potrawach chowano listy 
korespondencye i t. d., że tedy wdrożyć musiano 
śledztwo dyscyplinarne i ak ta  X . Stojałowskiego 
zabrano, pozw alając mu je d n a k , aby w ybrał z nich, 
co mu potrzebne do obrony. Z pozwolenia tego 
X. Stojałow ski korzystał.

N astępnie odroczono rozprawę do godziny 3 po 
południu.

Popołudniu nastąpiło przesłuchanie obwinionych 
co do oskarżenia o zbrodnię obrazy m ajestatu 
zaburzenia spokojności publicznej w myśl § 63 
65 u. k., popełnione przez artyku ł Dzwonu  „Prze 
gląd polityczny."

T a  część rozprawy była tajną. I dlatego ogra­
niczam się do zaznaczenia, że X . S t o j a ł o w s k i  
wypiera się autorstw a inkrym inowanego artykułu, 
tw ierdzi, że artykuł nadesłany został z Ameryki 
P r z e w o d n i c z ą c y  przedstaw ia, że ze względu 
na czas, ja k i upłynął między wygłoszeniem mo­
wy cesarskiej w Jarosław iu , a pojawieniem się 
artyku łu , niemożliwą jest rzeczą, aby artykuł ten 
uadesłany był z Ameryki. —  Oskarżona Helena 
H a m p e l  tw ierdzi, że artykuł inkrym inowany nad­
szedł z A m eryki, ona go poprawiała. Zwykle ar 
tykuły polityczne pisze X. Stojałowski. Oskarżona 
nie dopatrzyła s ię , żeby ten artykuł mieścił coś 
karygodnego. — Oskarżony Karol S t u d e n c k i  
nie przypom ina sobie, czy m anuskrypt „Przeglądu 
politycznego" pochodził od X . Stojałowskiego. Jest 
on zresztą tylko „redaktorem  od kozy."

Na tem zakończono rozpraw ę nad „Przeglądem  
politycznym."

O d t ą d  r o z p r a w a  j e s t  j a w n ą ,
Przystąpiono do oskarżenia , o ile ono dotyczy 

broszury Bogiem i  praw dą . W treści tej broszury 
upatruje prokuratorya w ystępek w myśl § 302 u 
k. przeciw publicznej spokojności i publicznemu 
porządkow i, popełniony przez wyszydzenie i obrazę 
biskupów galicy jsk ich , N am iestnika hr. Badeniego, 
szlachty i duchownych.

Odczytano broszurę „Bogiem i p raw dą." O skar­
żony X . S t o j a ł o w s k i  tw ierdzi, że nie jest au 
torem broszurki, ale że napisali ją  jego współ­
pracownicy, a  to dlatego, ponieważ pisem ka jego 
ciągle w Galicyi konfiskowano, przyczem X. Sto­
jałow ski polecił im też tylko, aby najostrzejsze 
wyrazy opuścili. „Musiałem zrobić koniec konfi­
skatom, choćbym znów parę miesięcy m usiał sie 
dzieć."

N a zapytanie przewodniczącego, dlaczego 
oskarżony w śledztwie przyznał się do autorstwa, 
odpowiada tenże, że chciał skrócić więzienie śled­
cze. Na zapytanie obrońcy, czy to praw da, że bi 
skupi galicyjscy wydali list p as te rsk i, w którym  
zakazyw ali czytania pism X. Stojałow skiego, od 
pow iada tenże: „D aj pan spokój —  to jest spra­
wa delikatna i już zakończona."

O skarżona H elena H a m p e l  twierdzi, że m e 
przypomina sobie, kto je s t autorem broszurki, a 
różnicę zeznań w śledztw ie, tłómaczy nieporozu­
mieniem.

Oskarżony Józef S z p y t k o tw ierdzi, że 
sam napisał broszurkę i oddał do d ruku; żali się 
przytem na sędziego śledczego, że go aresztował 
6 dni przed ślubem. Na przedstaw ienie przewo­
dniczącego , dlaczego w śledztwie kilkakrotnie 
zmieniał zeznanie, twierdzi oskarżony, że mu sę 
dzia dokuczał i obstaje przytem , że on, a  nie 
Stojałowski broszurę napisał.

Pod koniec dzisiejszego posiedzenia wniósł 
brońjca. aby oskarżonego X . Stojałowskiego wy 
puszczono ‘j5 więzienia śledczego, za złożeniem 
kaucyi.

Prokurator sprzeciwia się temu w eios|ow i.
X . S t o j a ł o w s k i  prosi również o wypuszcze­

nie go i żali się ponownie na  złe obchodzenie się 
z niiń w  więzieniu śledczem.

Przewodniczący konstatuje ponownie, że tw ier­
dzenia X. Stojałowskiego aije są  zgodne z praw ­
dą, że owszem obchodzono się z nim ją k  najle­
piej, że mu pozwolono na osobny w ikt i na inne 
w ygody, że jednak  X. Stojałowski nadużyw ał o- 
kazyw anych mu względów i w skutek tego mu­
siano jego wygody ograniczyć. Prośby o w ypu­
szczenie z więzienia śledczego, trybunał nie nwzglę- 
dnił.

Na tem zakończono* dzisiejsze posiedzenie.

$4.r a k  ó  w  8 marca.

Z apiski o sob iste . JE. komendant korpusu fmp. 
Albori dziś rano wyjechał do Tarnowa.

—  P osiedzen ie  Rady m iejskiej, zapowiedziane na 
dzień wczorajszy, nie odbyło się dla braku kompletu.

—  Podkom itet komisyi w odociągow ej Rady miej­
skiej krakowskiej, po dłuższej przerwie, odbędzie dzi­
siaj w piątek swoje posiedzenie; porządek dzienny 
obejmuje sprawozdanie z poszukiwań za wodą wgłęb-

w najbliższej okolicy miasta, przydatną dla wo­
dociągów.

—  Raut na dochód budowy szkoły polskiej w Bia­
łej odbędzie się d. 17 b. m. w sali hotelu saskiego. 
Komitet pań przygotowuje bardzo zajmujący program 
tego rautu.

-  TOW. P rzy tu liska  uczestników powstania r. 1863, 
na dom kalek i starców urządza w poniedziałek 
d. 11 bm. w teatrze miejskim przedstawienie, w któ- 

wezmą udział najwybitniejsi artyści naszej sceny.

i tu en.
ń>ał.

rem
Przedstawienie połączone będzie z koncertem, w któ­
rym współudział przyrzekł p. Eisenberger, p. S. ze 
Lwowa i chór mięszany. Przedstawienie sceniczne 
składać się będzie z dwóch premier: Z  powrotem, 
obrazek dramatyczny w 2 aktach i Jeden z ostatnich, 
obrazek dramatyczny w 1 akcie Wacława Sawiczew- 
skiego. Zakończy żywy obraz w dwóch odsłonach 
układu pp. Juliusza Kossaka i Benedyktowicza.

Kasyno pow szechne  urządza w piątek w dniu 
15 b. m. wielki wieczór muzyczny na dochód „gło­
dnych dzieci." Bogaty program wieczoru zawiera kilka 
nowych, a na tym wieczorze po raz pierwszy w Kra­
kowie wykonać się mających utworów. Nie wątpimy, 
że urozmaicony program, oraz występ pierwszorzę-1X  
dnych sił krakowskich i lwowskich, jakoteż i cel tak 
szlachetny, ściągnie licznych słuchaczy do sali ka 
synowej.

D ar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka­
tuły gminie Mizuń stary, w pow. doliniańskim, dla 
tamtejszych pogorzelców zapomogi w kwocie 300 złr.

—  Dyplom obyw atelstw a honorow ego. Deputacya 
miasta Dobromila, składająca się z burmistrza Dra 
Cwiklicera, proboszcza X. Knurkiewicza i dwu mie 
szczan, wręczyła wczoraj JE. p. Namiestnikowi hr. 
Badeniemu dyplom obywatelstwa honorowego, przy­
ozdobiony piękną pracą artysty-malarza p. Jana Bo 
gdańskiego z Dobromila. Kartę tytułową dyplomu 
zdobi mianowicie widok salin dobromilskich i ratu­
sza miasta z piękną panoramą, w której widnieją

dali klasztor 0 0 .  Bazylianów i ruiny zamku Her 
burtów.

—  S zlacheck i insty tu t dam  w G racu. Panna Ma
gdalena Adela Jelita-Czerkawska została mianowana 
damą honorową szlacheckiego instytutu dam w Gracu.

—  Henryk S ienkiew icz , jak donoszą z Warszawy, 
powrócił już zupełnie do zdrowia.

A ndrzej P ruszyński, artysta-rzeżbiarz, zakończył 
życie wczoraj rano w Warszawie. Ś. p. Pruszyński 
bawił przed kilkoma dniami w Berlinie, gdzie nagle 
zachorował. Przewieziony przez syna Dra Jana Pru 
szyńskiego do Krakowa, zatrzymał się tu przez piątek 

sobotę. Objawy choroby były jednak tak niepo 
kojące, że wypadało chorego przewieść jaknaj 
spieszniej do rodziny w Warszawie; najtroskliwsze 
starania nie zdołały odwrócić katastrofy,

Ś. p. Andrzej Pruszyński urodził się w Warszawie 
r. 1836. Po ukończeniu gimnazyum, a następnie

tów, miss Gould powróciła do Ameryki 
dniu roku zeszłego poznała dzisiejszego sw eg0 
żonka. Rodzice pana młodego przybyli na obrz 
ślubin do Nowego Jorku. Rodzeństwo oblubienic11 
dojmowało ich z wielką wspaniałością. Rodzin/ 
stellane ofiarowała wstępującej do niej Ameryk 
podarki tak kosztowne, że samego cła wwoz0 
musiano za nie opłacić 6 .000 dolarów. Ślub 
się w dniu 4  b. m. “Jł

—  N ekrologia. Konstanty P i l i ń s k i ,  właści 
dóbr Tarnowiec z przyl., b. poseł na Sejm krai0C ^ 
b. Marszałek Rady powiatowej jasielskiej, p0 dłu^!

ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami nr 
żywszy lat 70, zmarł w d. 5 bm. Pogrzeb od’bedv* 
się w kościele parafialnym w Tarnowcu jutro. 16

—  Dochodzi nas wiadomość o śmierci ś. p, 
mierzą R a t u l d a .  Jak wiadomo, zmarły ofiarowi 
był znaczną kwotę na dom akademicki w Krakowie

Składk i cen tow e. Dnia 28 lutego 1895 roku 
odbyło się w domu p. Ulanowskiej 24 ogólne rozbi. 
cie puszek składkowych na odnowienie Wawelu t. \ 
katedry i zamku królewskiego. Puszki przyniosły

0-

0-

szkoły sztuk pięknych, Pruszyński przez pewien 
czas pracował u rzeźbiarza Jana Tatarkiewicza, pó­
źniej zaś kształcił się u Władysława Oleszczyńskiego.

W r. 1866 wysłany kosztem rządu rosyjskiego do 
Rzymu, w akademii św. Łukasza za prace w kie­
runku klasycznym otrzymał medal 1-ej klasy. Po 
powrocie do kraju Pruszyński otworzył pracownię 

w ciągu lat kilku wykonał wiele pięknych rzeźb, 
między innem i: słynną figurę Chrystusa przed ko­

ściołem św. Krzyża, figurę Panny Maryi na ul. Ze 
laznej, tablicę pamiątkową dla J. Bartoszewicza, 
figurę św. Sebastyjana, za którą na konknrsie otrzy 
mat premium, wreszcie sporo pomników, zdobiących 
cmentarz powązkowski.

0  fem inistkach. Journal des Debats w je 
dnym z ostatnich swych numerów poświęca artykuł 
wstępny domaganiom się i pretensyom do rodzaju 
męskiego —  feministek, z powodu niedawnego 
etingu, na którym dopominały się o swoje prawa, źą 
dając zupełnego zrównania z mężczyzną pod wzglę­
dem obywatelskim, społecznym i politycznym, po 
wołując się na prawa, przyznane im w Ameryce, 
przytaczając wsławione słowa Olimpii de Gouges 
w r. 1793: „X czemużby kobiety nie miały wstępować 
na trybunę, wszak wstępują na szafot!" W Anglii 
przed laty trzydziestu powstał ruch emancypacyjny 
kobiet i doprowadził do rezultatów konkretnych 
Obecnie kobiety wybierają i są obieralne w radach 
hrabstw, w radach parafialnych, a nawet w gminie 
Winz pani Leopoldowa Rotschildowa obrana została 
na —  burmistrza. W Ameryce dzieje się kobietom 
jeszcze lepiej. W stanie Colorado w ciele prawo- 
dawczem zasiada trzy członkinie; jest tam nadto dwie 
dziennikarki i jedna adwokatka. Zaznaczywszy 
zupełnie objektywnie, bezimienny autor artykułu 
twierdzi, że większości kobiet we Francyi nie chodzi 
wcale o zrównanie się z mężczyznami pod względem 
politycznym i społecznym; ze swojej strony pragnąłby 
jednak, aby prawodawstwo zabezpieczało owoce prze 
mysłu kobiecego i pozwalało im rozporządzać 
wolnie sumami, osiągniętemi pracą własną.

Ciekawem jest w sprawie feministek zdanie po- 
pleczniczki kobiet, pani Sćvćrine. W ygłosiła go nie 
dawno W artykule drukowanym w Echo de Paris, 
Przyznaje się ona ną wstępie do pewnego scepty­
cyzmu i obojętności na kwestyę przypuszczenia ko­
biet do głosowania i na prawo, zapewniające 
udział w parlamencie. W czasach obecnej zgnilizny 
wśród przywódców politycznych, według pani Sćvćrine; 
desiderata  podobne wcale pożądane nie są. I 
lepiej, że kobiety trzymane są zdała od tego źródła, 
zatrutego przedajnością. Autorka pragnie natomiast 
gorąco podniesienia stanowiska kobiety pod względem 
ekonomicznym. Sławi ona działalność pracowitą, cichą, 
wytrwałą, bez ekscentryczności, bez junakieryi, 
chowaniem kobiecego wdzięku 

kobiet —

i zamku królewskiego. Puszki 
nadesłały następujące osoby, panie: prof. BrzezV 

panna Ciechanowska Wiktoryna, prof. Cyfrowi! 
czowa, panna Czerkawska, Dąbska, pani Epstein 
panie Fedorowiczowa, Hildowa, Antonina Hofman’ 
Marya Homolacs, Hupenthalówna, Nowicka Stefania’ 
Kaczmarska Jadwiga, Kozłowska, Drowa Kwaśnicka’ 
Drowa Langowa, panna May, Nowacka, prof. Odrzy! 
wolska, Pękalska, Pietraszkiewiczowa, Rozwadowska 
Rychłowska, Schoepfowa, prof. Trzebicka, Zaczkowa’ 
Zatheyowa, panna Żychoń; panowie, Antoniewicz’ 

Julian Bukowski, Dr Dadlez, Ehrenpreis 3-cia 
realn., Giebułtowski, Kalicki realna, Lipoman, pr0f. 
Rydel, Seweryn Stanisław, prof. Sternbach, Tomko- 
wicz Stanisław, prof. B. Ulanowski. —  Apteki, cu­
kiernie, handle i rozmaite instytucye: Akad. Umiej. 
Sieczkowski, Ajencya dzienników i ogłoszeń Józefa 
Hopcasa i Antoniny Salomonowej, Armółowicz, Bank 
galicyjski, Bayer, Bętkowski, Bialik, Bilewscy, Bo- 
chnak i Kaspar, Blau i Epstein, Broszkiewicz (ogrze­
walnia kolei państw.), Bujański, Drobner, Eker, Ema­
nuel zakład medalik., Feintuch, F en z , Fijałek Woj, 
hotel saski, Figiel, Filia Banku krajowego, Filipkie­
wicz krawiec, Filipkiewicz Ludwik, Fischer C—D, 
Freege, Fuchs, Gałdeńska, Gebethner, Głowacki, Gra­
jewski apt., Grosse Jul., Herliczka, Holik, Jałoszyń- 
ski restaur, hotel Saski, Ihnatowicz, Kasa oszczęd- 
ności (panowie Biliński, Kowalski Stefan, Krzykow- 
ski, Srokowski, Walter), Klimek, Kluba, Koziański 
druk., Kraiński cukier., Krzyżanowski księgar., Kur­
natowski, Kutrzeba, Laberschek, Lewiecka, Niemetz, 
Nowiński, Oraczewski, G. Otowski, Praussowa, Przy- 
jemski masarń., Rehman, Satalecki, Schmidt, Andrz. 
Schultz, Skowrońska (biuro nauczycielskie), Siedlecki 
aptekarz, Sobierajski, Stachurski, Szczurkowski, szkoła 
ludowa XVII, Tyrkalska, Urząd główny podatkowy, 
Wiatr, Henryka Wojciechowska biuro nauczycielskie, 
Wójcicki restaur., Zajączkowski, Zamojska, Zaplatal- 
ski, Związek handlowy Kółek rolniczych.

P. Ulanowska złożyła swoją puszkę oraz gotówkę, 
które jej przyniesiono i nadesłano: Fr. Kramarczyk 
poseł sejmowy w Osieku z puszki 11 złr., Aleksan­
dra Ustrzycka z Cielatyc z puszki 3 złr. 33 ct., 
Bukowski kasa Tow. ubezp. 8 złr. 76 ct., Dr A. 
Doboszyński adwokat 10 złr., za pośrednictwem re- 
dakcyi Głosu N arodu : podkomorzy Antoni Michałow­
ski właściciel dóbr Okrajnika 50  złr., za pośredni­
ctwem redakcyi Nowej R eform y: P. E. Horoszkie- 
wiczowa uzyskane ze sprzedaży obrączki znalezionej 

złr. i L. Miąsik w Rozwadowie z puszki handlu

broci. „Te z pośród

z za
i macierzyńskiej do­
powiada —  które nie 

depczą słodkich obowiązków, nadanych niewieście 
przez naturę, te mogą zawsze liczyć na moje po 
parcie. Przeciwko niedorzecznym domaganiom 
nych — stanowczo się oświadczam".

—  ś lu b  milionerki. Donosiliśmy już o 
małżeńskim pomiędzy hr. Castellane a córką zmar­
łego miliardera amerykańskiego, miss Anną Gould. 
Oto jeszcze parę szczegółów, które podajemy ze wzglę 
fiu na zaciekawienie, jakie to małżeństwo budzi 
wszechnie. Miss Gould ukończyła niedawno lat 
W ychow yw ała się w pensyonacie w Bostonie i  pozo­
stała w nim aż do śmierci ojca. Ma się rozumieć, 
na konkurentach jej nie brakło. Największe względy 
potrafił zyskać p. William Harriman, z którym 
nawet zaręczyła. Wraz z siostrą odbyła wówczas wy-

Audrzeja Miaziańskiego 2 złr. 87'/.^ ct., Rydel ucz.
realnej oddz. A 2 złr. 26 ct., panna Kazimiera 

Łopuszańska 12 złr. 70 ct. zebrane na weselu ku­
zyna Podgórskiego w Przeminółkach u państwa Bog­
danowiczów, p. Seweryn Skrzyński z Nozdrzca z p. 
25 złr. 26 ct., prof. Sławom. Odrzywolski 25 złr., 
Młodzież polska ze współudziałem jednego Austryaka 

jednego Madziara zebrane na obiedzie wspólnym 
w Grand hotelu 333 złr. 80  ct., X. Wojfafik ze Zmi- 
groda 2 złr. 40  ct. zebrane na wieczorku, Włady­
sław Minuicki z Jasła z puszki 4 złr. 74 ct., Tola 

Janina Królewiauki 30 złr., panna Marya Estrei­
cher 24 złr. 30 ct. z puszek: panny M. Brzeskiej 

Faliszówki, Retyngerowej, Streitówny, Szybalskiej, 
klasy szkoły XIII, sklepów : Bazesa, Friedleina, Gli- 

xellego, Hofmana, Jakubowskiego Jary, Mendelsbur- 
ga, Milkowskiego, Niemojowskiego, Niesiołowskiego, 
Wojciechowskiego, Zimlera i Porębskiego^ oraz w tej 
kwocie nadesłane przez pannę Kazjjnierę Oświęcim­
ską z J iworowa 6 złr, 33 ct., p. Szołajska 7 złr.

) ct., Miczyńscy z Nowego Sącza 5 złr., p. Mac. 
dalszych stron 7 złr., Brykczyński 4 złr., p. Or. 
złr. 60 et. M. Babirecka 5 złr. 2 1 ł /2 ct. z pusz. 

Dra Spisa 2 złr. 21 i x/a ct- i wręczone jej 3 złr. 
przez p. Józefa Tyszkiewicza, J. Wentzl z puszki 4 
złr. 20 ct., Teofila Szumlańska ze Lwowa z puszki 

złr., p. Zygonuntowa Rylska 26 złr. 5fi ct. z pu­
szek : Bazaru krajowego, Ożyńskiej, Iwanickiego, Smi- 
dowicza, Rudnickiego, Raczyńskiego, Trauczyńskiego, 
Rajala, Kretschmera, Hawełki, Kosydarakiego, Neu- 
wertha, Góreckiego, Sulikowskiego, Launera, Reim i 
Friedrich, Froncza, Bańkowskiego, Knorcka, oraz 
pań: Lisowskiej, Adolfowej Rylskiej i własnej, pro­
fesorowie i docenci Uniwersytetu Jagiellońskiego 

powodu ingresu księcia-biskupa J. Puzyny na od­
nowienie katedry na Wawelu 244 złr. 50  ct.

U p. wiceprezydentowej Pieniążkowej odbyło się 
5 ogólne rozbicie puszek składkowych; puszki pray- 
niosły i nadesłały panie: Ęekforowa Bffiwiczpwa, 
Darguuowa, ElterlejuOwa Zofia, Hoszowska Marya, 
Kotarbińska, MUldnerówne, Popielówna Zofia, prof. 
Pieniążkowa, Śliwińska, Stachiewiczowa Piotrowa, 
Szopska, Szymkiewicz, Szukiewiczówna, Zarembina 
Karolowa, panowie: Dunikowski Stefan, Hendel Zy­
gmunt, Hinze Adam, Mendelsburg, Smolarski, Hr. Sta- 
rzeński, Szczerbiński Ludomir, Szojajski Alfred, 
Teichmann Jakób, Walter Maryan, W iśniewski; Sklepy 

inne zakłady: Baum Kazimierz, Birnbaum, Bober, 
Boskowitz, Ditmar, Dobrzyńska, Eile, Eisenberg —  
Fischer A B, Goebel, Gleitzman, Gralewski winiarz, 
Grand hotel, Hanak, Heller, Hibiński, Kancelarya 
Horowitza, Jadowski, Koloros, Kosz, Masłowski, Mika, 
Rebsch, Rosenberg, Rybicki, Rzewuski, Suski, Szlang, 
Tomaszewski. Pani Pieniążkowa złożyła swoją puszkę, 

in -1oraz gotówkę jej przyniesioną i nadesłaną: Olga 
Sciborowska z Limanowej złr. 1 ct. 50, p. Taba- 
czyński z Wróblowic złr. 5 ct. 5 ,  Maryan Czerny

do

z Krosna,  # _ Kasyna, Jaśkiewicza, Kumera,
Budka, Świetńickiego,' cukiernika Fischera złr. 19 
ct. 75, Tekla Kłobukbwska złr. 4 ót. 74, Młodkow­
ski z Truszowic ct. 40, Adwokat Starkowski złr. 5 ,
za pośred. Kazimierzowej Smolarskiej, Stanisława Ma- 
rynowska z Nowego Sącza złr. 14 ct. 42, z puszek 
Drów ej Kozubskiej, W laczylika, sklepu Koellnera, 
Filipka, Jakubowskiego, X. Rittera, Pasianka, Zie­
lińskiej, Jaroszowej, Walterowej, Stan. Marynowskięj 
złr. 2 ct. 15V8> Składka z tego rozbicia w kwocie
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żądają

C Z A S  s  S obo ty  9 M arca  1896.

118  złr. przez p. Pieniążkową złożoną została pani
U lanow skiej.

Ogólna suma składki obecnej wynosi złr. 1105  
ct. 68  7a, która złożoną została do kasy Oszczęd. m 
Krakowa na książeczkę Nr. 145673 i Nr. 149068!

Całość dotąd zebranej składki wynosi złr. 15839  
c e n t ó w  3 0 .

Następne rozbicie puszek nastąpi d. 14 marca br. 
w domu p. Ulanowskiej przy ulicy Garncarskiej L. 
15 między godziną 4 a 8 po południu —  a u pani 
Pieniążkowej d. 20  marca między godz. 6 a 8  przy 
nl. Grodzkiej L. 13.

R e p e r t u a r  t e a t r u  ( n i e j a k i e g o  
w  K r a k o w i e .

W sobotę 9 b. m.: Nauczycielka, komedya w 4 
aktach Wł. hr. Koziebrodzkiego (nagrodzona na kon­
kursie warszawskim), nowość —  występ pani Hoff 
mannowej.

W niedzielę 10  b. m .: Dożywocie, komedya w 3 
aktach wierszem Al. hr. Fredry, oraz Hanusia, ma- 
rżenie senne w 2 częściach G. Hauptmana.

nadal w tym stosunku, to niebawem zboże wę­
gierskie będzie u nas szukać odbytu, bo mąka 
węgierska już teraz silną robi konkurencyę na­
szym młynom. Na dzisiejszym targu sprzedający 
stawiali żądania znacznie wyższe, które jednak 
tylko w części zdołały się utrzymać, tak, że psze 
niea zyskała 10—15, żyto 5 —10 ct. Obroty były 
wogóle nie wielkie.

Płacono pszenicę białą 7 30 do 7 80 złr.; czer 
woną 7^25 do 7-75 złr.; żółtą 7 25 do 7 75 złr. ; 
żyto 5 85  do 6‘25 z łr., jęczmień browarny 6‘— 
do 6-50 złr.; na kaszę 5*30 do 5 8 0  złr.; owies 
5 80 do 6-50 złr.; rzepak —•— do —•— złr. Koni­
czyna czerwona 50.— do 75-— złr.; biała —•— do 
— złr.; tymotka 30*— do 40 — złr.; wyka 5 75 
do 6'25 złr.; bób —.— do —*— złr. Wszystko za 
100 kilogramów.

B a n k  g a l i c y js k i  d l a  h a n d lu  i przemysłu.

—  Dnia 7 marca pochmurno, wieczorem i w nocy 
pogoda; termometr od — 1-4 spadł w nocy na — 9-5 
Cela. Barometr idzie w górę; o godz. 7 rano dnia 
8  marca stan jego był 743'4 mm., termometru — 8‘0  
Cela. Wiatr zachodni.

W sobotę dnia 9 marca: św. Franciszki Rzym.

Ruch artystyczny i umysłowy.

W A k a d e m i i  U m ie j ę tn o ś c i  odbyło się dnia 4 bm. 
posiedzenie wydziała matematyczno - przyrodniczego, 
na którem członek Zajączkowski referował o dwu pra 
each: 1) o pracy p. K. Zorawskiego p. t . : „O wiel­
kościach zasadniczych ogólnej teoryi powierzchni, 1 
oraz 2) o pracy p. 8 . Kępińskiego p. t . : , 0  związ 
kach dwudniowych, między stałemi całek rozwiązań 
pewnych równań różniczkowych rzędu 2-go.“ Następ­
nie czł. Cybulski przedkłada własną pracę: „ 0  funk- 
cyi nadnerczej.u Potem czł. Natanson m ówi: „0  tem­
peraturze krytycznej wodoru.* Dalej czł. Bandrowski 
przedstawia rzecz własną: „ 0  świeceniu podczas kry- 
stalizacyi." Wreszcie czł. Kreutz daje wyjaśnienie: 
„W sprawie wpływu promieni kahodowych na nie­
które sole.* Na posiedzeniu ściślejszem odesłano 
wszystkie wyżej wymienione prace do komitetu wy­
dawniczego, przyjęto do wiadomości sprawozdanie se 
kretarza w ważnych wydziałowych sprawach, mówiono 
o innych nadesłanych pracach, wreszcie zatwierdzono 
na współpracowników komisyi antropologicznej, pro­
ponowanych przez nią pp.: F. Bylickiego, J. Franko, 
H. Hoyera, W. Matlakarskiego, K. Matyasa i W. 
Tetmayera.

Przegląd polski. W zeszycie marcowym zawiera 
na czele piękną literacką sylwetkę najznakomitszego 
z żyjących filologów klasycznych niemieckich p. Wi- 
lamowitz-Moellendorffa, który choć dopiero 451. życia li­
czy, obchodzi obecnie ćwierćwiekowy jubileusz swej 
działalności naukowej. Rzecz zajmująco a fachowo 
napisana jest przez jednego z najzdolniejszych mło 
dych filologów krakowskich Dra Stanisława W i t k o w ­
s k i e g o .  Dalszy ciąg wielkiej rozprawy X. Dra 
P a w l i c k i e g o ,  o Renanie, poświęcony jest wyka 
zaniu, jak fałszywie, niesumiennie i wprost z niego 
dziwą złośliwością Renan w swej historyi ludu Izra 
lskiego przedstawił wspaniałą historyczną postać pro 
roka Jeremiasza, czyniąc z niego potwora i zbiór 
wszelakich nieuczciwości. Dalszy ustęp koresponden 
cyi „Pierwszych braci Zmartwychwstania Pańskiego* 
traktuje o najciekawszej niemal epoce agitacyi To 
wiańskiego w latach 1843 i 1844 i o spustoszeniach 
które szerzył wśród najwznioślejszych umysłów 
serc polskiej emigracyi. Dramatycznego interesu na 
biera walka wypowiedziana towianizmowi przez X 
Kajsiewicza, który po całej Francyi czyni podróże 
dla wyszukiwania zwolenników nowej doktryny i dys 
putowania i nawracania. —  Rozdział XV rzeczy o 
wystawie lwowskiej, skreślony przez prof. Bronisła 
wa P a w l e w s k i e g o ,  zajmuje się „Przemysłem fa 
brycznym w Galicyi“. Z obszernej i urozmaicone 
kroniki literackiej podajemy czytelnikom Czasu w nu 
merze dzisiejszym jedną recenzyę, która rozmiarami 
i formą przybrała już postać rozprawy literackiej, a 

, zarówno przez treść swoją jak i pochodzenia szer 
szego nabiera interesu.

Telegramy własne „Czasu".
W ledeń 8 marca. Do Polit. Corresp. donoszą 

z Petersburga, iż w tamtejszych poinformowanych 
kołach potwierdzają, że bawiący obecnie w ro­
syjskiej stolicy jenerał Orżewskij, zastąpiony zo­
stał przez inną osobistość na stanowiska jenerał- 
gnbernatora wileńskiego. Również donoszą, że 
w miejsce jenerała Ganeckiego ma zostać komen­
dantem wojskowego okręgu wileńskiego jenerał 
Trockij, obecny adjunkt komendanta okręgu woj­
skowego kijowskiego.

Petersburg 8 marca. Według Now. Wremia 
jenerał-gubernator warszawski, br. Szuwałow, ma 
jeszcze w tym miesiącu przybyć do Petersburga.

Dzienniki powtarzają pogłoskę, że Szyszkin 
zostanie ambasadorem w Konstantynopolu, zaś 
Nelidow obejmie stanowisko ambasadora w Wiedniu.

Telegramy biura koresp.

Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Krabów 8 marca.
Podczas gdy w Austro -Węgrzech ruch zwyżko­

wy dalsze zrobił postępy, targi zachodnio-europej­
skie i Ameryką zachowują się dotąd spokojnie. 
Na targach krajowych panuje tymczasem usposo­
bienie stałe, a przyczyny, które dały do tego po­
wód, nie zostały usunięte. Ostre zimowe powietrze 
trwa bez przerwy, a w Węgrzech zaczynają się 
nawet obawiać o zasiewy, gdyż po chwilowych 
roztopach ziemia zmarzła na nowo. Wobec tego 
zarówno konsumeya, jak  i spekulacya opuściły do 
tychczasowe wyczekujące stanowisko, a wskutek 
ożywionego pokupu tak zboże jak  mąka poszły 
w górę. Swoją drogą Galicya w ruchu zwyżko- 
lyyp sfoi na czele i gdyby ceny podnosiły się

Wiedeń 8 marca. (Z Izby deputowanych). Na 
dzisiejszem posiedzeniu dep. Brenner interpelował 
w sprawie zarządzeń przeciwko suchotom bydlę­
cym, a specyalnie w sprawie dostarczania tuber- 
kuliny po cenach produkcyi.

Następnie toczyła się w dalszym ciągu dysku 
sya nad reformą podatkową. Dep. Peschka pra 
gnie zniżenia podatku gruntowego dla wszystkich 
posiadaczy gruntowych bez różnicy; domaga się 
również obniżenia dodatków, podnosi wielkie zna 
czenie związków rolniczych i wyraża nadzieję, że 
reforma podatkowa uwolni rolnictwo od gniotących 
je ciężarów.

Dep. Slavik uważa, że głównym niedostatkiem 
reformy jest skontyngentowanie podatku, które 
wprost uniemożliwia równomierne opodatkowanie.

Wiedeń 8 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu komisyi budżetowej deput. Rutowski domagał 
się podjęcia robót około mostu w Przemyślu. — 
Mówca skarżył się również na utknięcie sprawy 
regulacyi rzek galicyjskich. — Komisya obrado­
wała w dalszym ciągu nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Wiedeń 8 marca. Wiec rolniczy przyjął re- 
zolucyę o organizacyi rolniczych posiadłości ziem­
skich. Według rezolucyi ma być wydaną ustawa 
państwowa ustanawiająca nowe związki rolnicze, 
do których należeć mają przymusowo posiadacze 
nieruchomości rolniczych, przy możliwie najwięk- 
szem uwzględnieniu istniejących organizacyj rol­
niczych i narodowego rozdziału w krajach o lu­
dności mięszanej. Ustawodawstwu, kraj. ma być 
pozostawioną decyzya co do wprowadzenia w ży­
cie związków. Wniosek reprezentanta towarzystwa 
gospodarczego, domagający się zupełnego uchy­
lenia przymusu, został odrzucony.

Wiedeń 8 marca. Fremdenblatt stwierdza, że 
Cesarz austryacki nie został mianowany pruskim 
feldmarszałkiem, lecz że cesarz Wilhelm, chcąc 
mu okazać swoją nadzwyczajną uprzejmość, pro 
sił go, ąby ną mundurach swoich pruskich puł 
ków nosił oznaki godności feldmarszałka.

Wiedeń 8 marca. Książę Connaught przyby 
tu wczoraj po południu i powitany został na dwor­
cu przez cesarza i arcyksiążąt, oraz przez amba 
sadora angielskiego, namiestnika, komendanta kor­
pusu i deputacyę oficerską. Książę Connaught od 
był przegląd kompanii honorowej i odjechał z ce­
sarzem do Burgu, gdzie się odbył obiad dworski 
W obiedzie wzięli udział: ks. Connaught, arey 
książęta Karol Ludwik i Ludwik Wiktor, ks. Kum 
berłańd, ks. Filip koburski, ministrowie Kalnoky 
i Krieghammer, personal ambasady angielskiej 
szef sztabu jeneralnego Beck, jenerał broni Sehon 
feld i dostojnicy dworscy.

W i e d e ń  8 marca. Łobanow odjechał do Pe­
tersburga. Na dworcu pożegnali go: minister br 
Kalnoky, szefowie sękcyj Pasetti i Cziraky, tu 
dzież prąwie wszyscy członkowie ciała dyploma­
tycznego.

Wiedeń 8 marca. Fremdenblatt, omawiając 
tzw. misyę kardynała Schonborna do Rzymu, poc 
nosi, że nie odpowiada tradycyom Stolicy św., aby 
wydanie opinii Ojca św. nastąpiło bez poprze 
dniego dojrzałego i dokładnego zbadania sprawy. 
Tak i teraz, jak  się zdaje, postąpiono w Rzymie 
należy zatem cierpliwie oczekiwać rozstrzygnienia 
które Papież obwieści na podstawie orzeczenia 
właściwej kongregacyi.

W ie d e ń  8 marca. Dxienuiki donoszą, te  de­
putowany Tausche został oddany do prywatnego 
zakłada leczniczego, z powoda ciężkiej umysłowej 
choroby.

W l e d e ń  8 marca. Rada zawiadowcza au a try a - 
kiego Liiuderbanku uchwaliła przedłożyć walue- 

rau zgromadzeniu, które się odbędzie 28 b. in., 
wniosek, aby z czystego zysku, wynoszącego 
4,598.764 złr., wypłacić dywidendę po 16 złr. od 

kcyi, czyli 8% , przekazać do specyalnej rezer­
wy 500.000 złr., do funduszu peusyjnego 25 000 
złr., a 476 365 przenieść na rachunek roku przy­
szłego.

P r a g a  8-go marca. Ogłoszono wczoraj wyrok 
w tajnie przeprowadzonej rozprawie karnej prze­
ciwko tym oskarżonym ze znanego omladinisty 
cznego procesu, którzy obwinieni zostali o spo­
twarzenie starszego komisarza policyi, Olicza, gdyż 
twierdzili, jakoby wymusił na nich fałszywe ze­
znania i jakoby sfałszował ich słowa, podyktowa­
ne do protokółu śledczego. Józef C serak, Józef 
Nowak, Franciszek Nedwied, Jarosław Minjowski 
i Alojzy Wencel skazani zostali przy zastosowa 
nin nadzwaczajnej łaski na 6 tygodni zwykłego 
więzienia, zaostrzonego odpowiednim postem. —- 
Oskarżony Franciszek Legner został we wszyst­
kich punktach od oskarżenia uwolniony.

Buda-Peszt 8 marca. W Izbie deputowa­
nych w końcu dyskusyi nad ustawą finansową, 
zabrał głos Apponyi i oświadczył, iż ustawy ko- 
ścielno polityczne nie powinny być przeprowadza­
ne pośpiesznie. Mówca występował za jednolitem 
prawem malżeńskiem, nf-s zaś za obowiązkowymi 
ślubami cywilnymi. Co do fuzyi stronnictw, oświad 
cza mówca, iż nie stawiałby jej żadnych prze­
szkód, gdyby za pomocą niej powstać mogła czy- 
sto-umiarkowana partya. Fropozycye hr. Szapare- 
go mogłyby służyć za podstawę do rokowań 
w sprawie fuzyi stronnictw. On i jego partya 
pragną utrzymania ugody, lecz nie mogą uznać 
teoryi, jakoby ustawa ta była stworzoną na wieki. 
Owszem, zawiera ona ramy, w obrębie których 
rozwój narodu obracać się może. Wypełnienie żą 
dań partyi narodowej, odnoszących się do wojska, 
stanowi pierwszy krok do wychowania dobrych 
węgierskich obywateli przez wojsko. Jeśli się 
przekona, że jego zapatrywania są błędne, naten­
czas ustąpi. (Żywe oklaski na lewicy).

Ugron’ ubolewa, że los Węgier powierzono tak 
słabemu rządowi. Członkowie jego stronnictwa są 
zwolennikami unii osobistej. Mówca potępia rząd, 
który lekkomyślnie wywołał walkę kulturną i od 
rzuca budżet.

B u d a - P e s z t  8 marca. Na dzisiejszem posie 
azeniu Izby odpowiadał prezes ministrów Banffy 
na gravamina, wniesione przez opozycyę podczas 
dyskusyi nad ustawą finansową. Rząd — oświad 
czył prezes ministrów — stoi wiernie przy swoim 
programie, szczególniej co się tyczy przeprowa­
dzenia kościelno-politycznych przedłożeń. Izbie bę­
dzie nadto przedstawiony szereg ekonomicznych 

administracyjnych projektów ustawodawczych. 
Rząd przyjął na siebie ciężkie zadanie, spodziewa 
się jednak, że wsparty przez koronę i partyę li­
beralną, zadaniu temu sprosta.

Wspólne herby i wspólne pieczęcie stanowią 
nierozwiązaną kwestyę, wdrożone jednak przez 
rząd rokowania będą usiłowały ją  rozwiązać. 
Otwartą jest również kwestya rozszerzenia dele­
gacy i. Podział na dwis części wewnętrznego 
składu dworu nie nastąpi wprawdzie; samoistność 
jednak Węgier znajdzie zupełny wyraz w organi­
zacyi dworu.

Utworzenie węgierskiej wojskowej akademii na­
ruszałoby stanowczo prerogatywy, zastrzeżone ko­
ronie. Różnice między zasadami partyi liberalnej 
a partyi narodowej nie są tak znaczne, aby uspra 
wiedliwiały separatystyczne stanowisko stronnictw. 
Jakkolwiek fuzya wobec powagi sytuacyi byłaby 
pożądaną, rząd podejmuje walkę i uważa za obo­
wiązek urzeczywistnić przedstawiony program. 
(Żywe oklaski).

Po mowie Banffego uchwalono ustawę finanso­
wą 222 głosami przeciw 166.

B u d a - p e s z t  8 marca. Z powodu szybkiego 
tajenia ogromnych mas śniegu, mnożą się wylewy 
w wielu miejscowościach Węgier, szczególnie w do 
linie Marosz. Tamy pozrywane. Komunikacya 
na kilku liniach jest przerwana. Szkody matery- 
alne są znaczne. Zarządzono liczne środki ochronne.

B e r l i n  8 marca. Parlament obradował w dał 
szym ciągu nad etatem wojskowym. Pozycyę na 
komendaturę w Altonie uchwalono przeciw gło­
som woJnomyślnych i socyalnych demokratów. — 
Dep. Weiss popierał rezolucyę komisyi budżeto 
wej, aby uczniowie seminaryum nauczycielskiego 
mieli prawo jednorocznej służby wojskowej. Za tą 
rezolucyą przemawiali mówcy wszystkich partyj 
Tylko Bebeł złożył w imieniu socyalistów oświad­
czenie, iż są oni zasadniczo przeciw tej rezolucyi, 
gdyż prawo jednorocznej służby jest przywilejem 
klas posiadających. — Następnie uchwalono rezo 
lucyę przeciw głosom socyalnych demokratów.

B e r l i n  8 marca. National Ztg oświadcza, iż 
fałszywem jest doniesienie dzienników, jakoby pre 
zydent najwyższego trybunału Persius podał się 
do dymisyi.

W il ls e lm s lj a v e ia  8 maroą. Ponieważ morze 
było wzburzone, przeto cesarz Wilhelm nie mógł 
wylądować na Helgolandzie i odpłynął dalej do 
Cushaven.

P a r y ż  8 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby toczyła się dyskusya nad budżetem wojny. 
Minister wojny oświadczył, że rząd rozważa myśl 
przedłożenia projektu o stanie prezencyjnym armii. 
Ustawa z r. 1889 pozwala na wystawienie dobrze 
zorganizowanej armii polowej, zdolnej do zno­
szenia trudów wojennych; niema zatem pjwodu 
wzmacniać drogiej klasy powołania. Co się tyczy 
systemu niemieckiego, jedynie i wyłącznie wojna 
może wykazać przewagę lab niższość armii. Izba 
może pokładać zaufanie w dowódcach.

Bulanżysta Richard gani wysłanie statków fran­
cuskich do Kiel, przez co naród doznaje najwięk­
szego upokorzenia, jak ie  go spotkać mogło od 
roku 1870. Mówca ma nadzieję, że decyzya będzie 
zmieniona.

Na tern zamknięto jeneralną dyskusyę,
San Heino 8 marca. Zwłoki wielkiego księ­

cia Aleksego przewieziono wczoraj po południu 
na dworzec kolei. Ceremonia przybrała imponu­
jące rozmiary. W pochodzie wzięły udział władze 
cywilne, wojskowe, zagraniczne deputacye, stowa­
rzyszenia i ludność. W. ks. Sergiusz dziękował 
reprezentantom władz za objawy współczucia.

N e a p o l  8 marca. Cesarzowa Elżbieta przybyła 
tu na pokładzie jachtu „Miramar*.

Londyn 8 marca. Do Daily Newa donoszą 
z Kairu: Władze stwierdziły, że krajowcy zaku 
pili u Europejczyków znaczną ilość broni palnej 

amunicyi. Poczyniono zarządzenia, aby stłumić 
ewentualne powstanie.

Madryt 8 marca. Królowa rejentka wyzdro­
wiała zupełnie i przyjęła na posłuchaniu prezesa 
ministrów.

Madryt 8  marca. Izba deputowanych uchwa­
liła kredyty, potrzebne na wyprawę kubańską.

Jenerał Aprich zajął miasto Beira na Kubie; 
powstańcy uciekli.

B e l g r a d  8 marca. Ofieyalny komunikat stwier­
dza na podstawie urzędowych dochodzeń, że do 
niesienia dzienników o wrzekomo niepokojących 
zajściach w Konstantynopolu nie wyszły z Bel­
gradu i dodaje, że podobne notoryczne kłamstwa 
o wysyłaniu serbskich telegramów są absolutnie 
wykluczone.

Belgrad 8 marca. Z powodu rocznicy ogło­
szenia Serbii królestwem, przyjął król Aleksander 
życzenia członków rządu, tudzież liczue powinszo­
wania z kraju. Do króla Milana wystosował król 
depeszę gratulacyjną. Odpowiadając na przemowę 
przedstawiciela rządu, zapewnił król rząd o swej 
przychylności i ufności.

Petersburg 8 marca. W kołach urzędowych 
potwierdzają wiadomość, że wielki książę następca 
tronu wsiadł w Batum na okręt i udaje się w po­
dróż po morzu śródziemnem dla wzmocnienia 
zdrowia.

Zofia 8  marca. Dziennik Sogłasie ogłasza list 
Beuderewa, w którym tenże wzywa Zankowa, 
aby zaniechał usiłowań w sprawie uznania księ­
cia Ferdynanda przez Rosyę, dopóki książę nie 
udowodni, że się stał Bułgarem, powołując jedno­
lity rusofilski gabinet.

Nowy-Jork 8  marca. Depesza Worlda 
z Kingston na Jamaice donosi, że w północnych 
prowincyach Rzeczypospolitej H aiti wybuchł ro 
kosz.

Prezydent Hyppolyte, przewidując zamach na 
Port-au-Prince, polecił na prędce przygotować statki 
wojenne i przed swoim pałacem ustawić działa na 
parowcach rzecznych. Poseł amerykański zwrócił 
się do swego rządu z prośbą o przysłanie kilku 
statków wojennych do Port-au-Prince.

Yokohama 8 marca. Jenerał Jam agata zo­
stał mianowany ministrem wojny.

Yokohama 8 marca. Jenerał Nodzu donosi 
telegraficznie z Hai czeng: Dwie dywizye pierw 
szej armii przybyły o godzinie 10 zrana przed 
Niu-czwang i popołudniu tego samego dnia wtar­
gnęły do miasta. Część Chińczyków uciekła na­
tychmiast doY in-kau, podczas gdy pozostała część 
Chińczyków zamknęła ulice miasta i stawiała za 
cięty opór. Po zagorzałej walce na ulicach około 
godziny 11 w nocy, Chińczycy byli całkowicie po­
bici. Stracili 190Q ludzi, 16 dział i materyał a r­
tyleryjski. Sześciuset ludzi pojmano do niewoli. 
Zdobyto także znaczną liczbę chorągwi. Japoń­
czycy mają ogółem 206 zabitych i rannych.

Odezwa do chorowitych!
Od lat wielu, prawie bea przerwy, chorowaliśmy: jedno 

na zastarzały katar płucny i gard łany, drugie na otyłość, 
natłuszczenie serca, niedokrewność, latajacą różę itp.

Światłej radzie i skutecznej metodzie d o k t o r a  . ł p o -  
l l n a r e g o  T a r o a w i k i r f a  w  H a t o w l e  zawdzięczać 
mamy, że w przeciągu kilku tylko miesięcy zostaliśmy 
gruntownie wyleczeni. Czujemy się teraz zupełnie zdrowi 
jak  nigdy przedtem ; jesteśm y jakby  odrodzeni. Przeby­
liśmy obecnie pierwszą w naszem życiu zimę dla nas nie­
straszny. owszem przyjem na; podczas której nie marzli­
śmy i nie wegetowaliśmy tylko, ale żyliśmy zupełnie zdro­
wi na świeżem mrożnem powietrzu, przechadzając sie co- 
dzień po śniegu i pod stromą górę.

Pragnąc radością naszą z odzyskanego zdrowia podzie­
lić się z licznym zastępem osób chorowitych, a do nieda­
wna naszych towarzyszów niedoli, dajemy im tę wska­
zówkę, do kogo udawać się po ratunek rychły a niezawodny.

Wiżnica d. 3 marca 1695 r. (510)
Adela i Jó ze f Rudkowscy.

Ud Adm inistracji „C zasu"
Na pomnik ś. p. X. kardynała Dunajewskiego 

złożono pod lit. A. Z. 50 złr.
Na tablicę pamiątkową dla ś. p. ks. Marceliny 

Czartoryskiej złożyła Władysławowa Miłkowska 
5 złr.

Dla nieszczęśliwego kaleki b. litografa złożono 
pod lit. M. F. 1 złr.

Obecna pora.
W tej właśnie porze należy 

spróbować użycia produktów, 
cenionych powszechnie dla u- 
trzymania powłoki ciała w sta­
nie piękności. — Pomimo zi­

mna i zmian temperatury twarz i 
ręce nie doznają żadnej skazy dzięki 
używaniu C rś m e  S im o n a ,  Pudru r y ­
żo w eg o  i Mydła S im o n a -— Dla uni- 
knienia licznych naśladownictw żą­
dać podpisu: Sim on, ul. GraDge 

Batelióre, 13, w Paryżu. W Krakowie w maga­
zynie W. Fenza, w aptekach: Redyka, Wiszniew­
skiego, J . Sieczkowskiego itd.

(288 3-7)

H a j l e p g z e  n a s i o n a
są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie

E d m u n d a  M a u t l i n e r a
dostawcy wielu dworów zagrań, w Budapeszcie.

Jako  dowód wielkiego rozwoju tej firmy zaznaczyć na­
leży, że stosując sie do niejednokrotnie wyrażonego ży­
czenia JW . i W. Klienteli sw ojej, wydał obecnie po raz 
pierwszy obszerny i bogato illustrowany (523 8-)

Cennik polski
który  na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie.

O b jąw szy  z dniem  1 s ty czn ia  1 8 9 5  r. w e 
w ła sn y  z a rz ą d

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Lwów 1 stycznia 1895. (75 54-)
Albert Szkowron i Spółka

właściciele hotelu Europejskiego.
J*olŁ©je ©d 80 c t . p o c z ą w sz y .

Mieczysław Szatkowski
r z e ź b i a r z

przyjmuje wszelkie roboty rzeźbiarskie po bardzo 
przystępnych cenach.

Ulica Dietlowska N r  89 w Krakowie.

Nieszczęśliwy kaleka, b. litograf,
który kończył swój zawód w Wiedniu i został pora­
żony paraliżem tak, iż od dwóch lat nie opuszcza 
łóżka, znajduje się w rozpaczliwem położeniu, gdyż 
niema żadnych środków do życia. Zwraca się zatem 
do litościwych i szlachetnych osób o łaskawe współ­
czucie i ofiarowanie jakiegokolwiek wsparcia, za które 
sercem przepełnionem wdzięcznością naprzód już składa 
najczulsze podziękowanie.

Łaskawie na ten cel ofiarowane datki przyjmuje 
Administracya Czasu.

■MJJR8 A T E Ł U E S U R A E T C K S * . 
W te d t e ó  8 marca. 2 g. 80 sain. po południu.

M  A  ® i § * A I  UL
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Bedakcyi)

Zawiadamiamy it podajemy do wia­
domości JW. Paniom, iż właściciel, 
f i r m y  T l i .  A  Ambrus i salonu m ó d  
w Wiedniu, przy ul. Karnlncrsfra- 
s s e  Nr 32 A, do Krakowa przybył, 
w hotelu Saskim zamieszkał i roz­
maite modele ubiorów tamże JWnym 
Paniom przedstawia, J. P. (580)

sir. ot.
^ g papieir. opod.. 
jj srebrna „

l i i —

100 95
,§ i  47, złota. . . .

§ 47, koronowa 
Akcye ban, austr.-w.

125 10
101 35
1064

„ kredytowa . 388 25
Londyn
Napoleony . . . . .  
Dukaty . . . . . . .

123 40
9
5

79
80

Marki . . . . . . . . 60 35
47, Kenta węg. kor. 99 10
&7s b » afet* 124 Oj
Losy prem. w ęg .. . 162 —
Losy tureckie . , . n —

Anglofoanfc . . . . .
Un i o n . . . . . . . .
Bankverein . . . .
Akoye L&nderbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ Iwowsko-

ozemaow. 
„ „ połudn. .

Elbethai . . . . . .
N ordbąhn . . . . . .
Staatabafca . . . .
Alpin . . . . . . . .
Akoye tytoniowe . 
B a t s k . . . . . . . .

stor. os.
169 50  
311 75  
164 -  
284 —  
221 75

306 50
m  —

273 — 
3420 

395 25 
82 25 

262 — 
132 25

Isposobiosi® giełdy: słabe. 
Ą ę r l l f a  8 marca.

Banknoty austr,. , 166’ 45 47,7, Listy polskie 69 50
Krótki Więdmi - . 165 35 Renta włoska . . . 88 70
B«nkmóv r«g, - . 219 15 Ako. austr. kred. . 238 75
Krótka Warszawa. 218 '<5 Ultimo Buble . . . 219 85

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 
Michał Chyliński

Kurs walut 
i papierów wartościowych,

H v«»kńw 8 marca.

100

złr. ct.

Hubie rosyjskie papierowe 
Marki niemieckie a  100
20-frank ów ka....................
Dukaty cesarskie . . . 
Hubie s r e b r n e ....................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

s* 100 dr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 V» V, galie. banku hipotecznego . .

Kalim Tow*
% 10'/, prem. 
--Ł nwokr.

F 

21
J, „ ■'*?■■? m i t .
4 1 » . p  » H k o r o n .
■ A /, galicyjskiego banku krajowego 
',(• » „ kraj. koron.
JA Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
■ 4 ,/Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—-) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bieś., 
w rublach i kop.

dr. ct-

60 30 
9 76 
5 76 
1 SC

100 40
101 40 
110 40
98 -
98 
97 80 

100 80 
97 40

100 50

188
60 70 

9 86 
5 86
1 30

101 30
102 30 
111 30
98 80 
98 50 
§8 60 

101 5i 
88 10

101 60

OUigącye 
(aa 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież,), 
galicyjskie propinacyjne. . 

5*/, komun. gal. bank. krąj. II era. 
47, pożyczki krajowej galio. . .
4“,', pożyczki kraj. koronowej .
<UA7, pożyczki kraj. galie. . .

iJf, Listy’'likwidacyjne hŁól. Pol. 
aa 100 rubli im. wart., oprócz 
tapoau bież., w rublach i kop,

AJtcye
(se sztukę oprócz kup. bież.)

gałioyjsk. banku hipotecznego , 
kolei Karola Ludwika . . . .  

a lwowsko-ozerniowieckiej ,

Losy
miasta Krakowa  ..................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austriackie 

n » węgierski®
„ „ włoskie .

węg. W ow y tm®u (Bazylik*)

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 80 
102 -

97 60
98 -  

101 26

88 50 
102 60
98 30
99 -

98 50 99 7f

460 -
220 -  
308 —

4"0 -
223 -  
311 -

26 - 27 50

17 80 
11 80 
12 60 
8 80

18 50 
12 60 
13 50 
9 40

S e n n i k  
Swnwg&isj tzhy handtawsjj.

Liwów 7 marca.

Akcye gaj. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
6*/  ̂ » n hipot. z 107, pr.
7 /*% n n n • • • •
47.7, Usty galie. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.

 ̂Va n J! n » k • •
47s d » i> . n n 56 1. 
Galie, obligacye mdemnizaoyjne 

„ „ propinacyjne .
47.7. oblig. pożyczki kraj. gal.

t e n  giełdy Wacławskiej.

W a r s z a w a  5 marca.

47,7, listy zast. Tow. kred. . 
47, „ likwidacyjne Ęrół. Pol. 
57, „ zągt. m.Warazswy ser.I
5V.  ̂ .  * .  * V

465 
103 
110 
100 30 
100 80 
98 50 
98 — 
97 8C

97 90
102

rub. k.

101 15 
99 30

111
101
101
99
98
98

98 60

rub. te.

Kbps giełdy wiedeńskiej,
W ie d e ń  7 marca. 

Renty
4y„*/, papierowa . . . . . .
47„7, srebrna . . . . . . .
4% złota austryacka . . . . 
57# papierowa austryacka. . , 
47, złota węgierska . . . . . .
57, papierowa węgierska . . ,

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
471 ft węgierski®.
* A 7. pożyczki krajowej gafie.,

47, propinacyjne galicyjskie. .
Listy zastawne i  d&użme. 

37, dł. pi auatr. Tow. kred. 1880
\ i t  > - a « „ 1 8 8 9
57, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
\ h  a a a ,  . . . .

4*/, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4*/

U H  n n 8 66 3.
4y,7, zast. gal- banku kraj. .
4V, austro-węg. banku . . .
47, dłużne prem, węg. bank. hip.

£łr. et. złr. c t

101 45 
101 40
125 1C

?24 20

żądają

101 65
101 60 
125 30

124 40

98 ___ 99 —

100 40 101 4f
97 50 98 —

97 90 98 9C

117 80 118 50
113 75 119 5r
110 35 111 35
101 40 — —

100 25 101 25
98 50 —

98 50 — —

98 50 99 _

100 80 101 40
100 80 101 1C
183 25 134

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, n Koszyce-Bognmin , .
47, „ Lwów-Gzem., opodat.
47. .  ,  . nieopod,
87 , ,, południowej . . . .
47. » węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galie. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
Unionbanku..................... 200
kolei Albrechta. . . .200

„ Alfólda . . .  .200
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Koszyce Bognmin. 200 
„ Lwow.-Czerniow. . 200 
„ państwowej . . .200
- południowej . . .200

węgier.-galicyjskiej 200 
węg. półn.-wschod. 200

złr.
n
n

złr. ct.

3430 
,200 —  

309 
,91 60

30 
20 

95 -  
0 2 ‘. 

60 
99 20

173 2 
166 60
531 -

4's3 75 
465 f> 
286 80 

1077 
319 50

3450 
201 -  
310 -
398

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fi-.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

it ii I860 n 500 B
” " 1860 „ 100 „
*  ̂ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy . . . « • •

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe .  . . .
tu r e c k ie .............................   • •
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858, . . . ,
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

„ „ wegierskie .
Rudolfa • • ■ . . • • • •
miasta Stanisławowa . . . ,

W  szelkiej ipapi ery , wartości© w e ,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejazemi warunkami

-----------------------------------  VI, austro-węg. banku . . . . 100 30101 1C r węgier.-galicyjskiej 200 „ ,208 60 209 -
47, dłużne prem, węg. bank. hip. 133 25134 ~  „ węg. półn.-wschod. 200 „ |2C7 -  208 60

Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . . . .
20-frank ów ki..............................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie . . . . . .
Kuble papierowe . , . . . .

w Krakowie,fRynek, Ł. 30.
prow in cyi uskutecznia się 
' bez doliczenia prowizyi.

167 2; 
165 -  
l  8 5t 
162 — 
152 75 
133 76 
175 -  
43 50 
77 50 
8 70 

199 61 
26 50 
18 
11 90 
23 75

5 82 
9 79 

12 34 
60 45 

132 50

158 25 
166 —
199 60 
163 — 
153 76 
134 75 
176 -
44 — 
78 — 
9 —

200 50 
27 60 
18 60 
12 30 
24 76

6 84 
9 81 

12 38 
60 50 

133 75
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Za duszę ś. p.

Leopolda Pr. Poletyły
odprawi się

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 .  K apucynów

w poniedziałek d. 11 marea b. r. 
o godz. 9 zrana,

n a  które zaprasza się Krewnych i Znajo­
mych.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. W  lad. Miłkowskiego
w  K r a k o w i e  (548-1-) 

wyszło świeżo dziełko p. t . :

RACHUNEK SUMIENIA
co do

obowiązków i grzechów odnośnie do 
każdego przykazania z oznaczeniem 

ciężkości różnych win,
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła 
szcza w czasie Jubilieuszów, Rekolekcyj, 

Misyj, pierwszej Komunii świętej, 
przez

X .  € o I I o m l > ’a ,
Misyonarza aposto lskiego, b. Dyrektora Misyj 
dyecezyalnych, Przełożonego Seminaryum du 

chownego.
Cena eg-*. 30 ct., z przesyłką 35 ct.

t (556-1-2)

Za spokój duszy ś. p.
Księżnej Maryi z Hr. Platerów

Czetwertyftskiej
zmar ej w dniu 2gim marca 1895 r. 

w Skidlu pod Grodnem, 
odbędzie się

M a b o ź e i i s t w ©  ż a ł o b n e
w  kościele 0 0 .  R eform atów  

w poniedziałek d. 11 marca b. r.
o godz. 10 zrana, 

na które się W iernych w Chrystusie Panu 
zaprasza.

K S I Ę G A R N I A

tnnera i
poleca:

Chm ielowski P . D r. lagi powieś- 
ciopisarze, zarysy literac­
kie. Serya II. Józef Korzeniow 
ski. Ludw.k Styrmer. Ignacy Macie­
jowski (Sewer). A 'eksander Głowacki 
(Bolesław Prus). Klemens Szaniawski 
(Junosza). Mieczysł. Bierzyński (Czer- 
neda). Debiuty powieściopisarskie z r. 
1885. Złr. 4-20.

— Zarys najnowszej literatu­
ry polskiej (1864—1894). Wyd. 
trzecie, przejrzane i znacznie powięk­
szone. Złr. 3*50.

C zarnow ski St. Dziennikarstwo 
słowiańskie i polskie. Złr. 2.

— Literatura peryodyczna i 
jej rozwój. Złr. ó.

D ębicki 11't. X .  Wielkie bankru­
ctwo umysłowe. Rzecz o nowo­
czesnym skrajnym sceptycyzmie nau­
kowo - filozoficznym, z dodaniem stu- 
dyum : Koniec wieku XIX - go pod 
względem umysłowym. Złr. 1-40.

D ubiecki M a rya n .  Edmund Ró­
życki, szkic biograficzny. 6© cnt.

K ied źw iech i Z . Grzech. Nowelle 
i szkice. Złr. 1-30.

—  Sam na sam. Nowelle i szkice. 
Złr. 1*30.

O hnet J . Prawo dziecka, powieść 
z francuskiego. 84 ct.

S ien kiew icz H enryk . Rodzina Po­
łanieckich, powieść w 3 tomacb. 
Złr. rS.

T opor sk i D aniel. Przyczynki d o  
studyów nad twórczością 
Adama Mickiewicza. 2 tomy. 
Złr. 5.

Z u b rzy c k i J . S. Rozwój gotycy­
zmu w Polsce pod względem 
konstrukcyjnym i estetycz­
nym. Złr. 1. (552-1-3)

Generalna ajeneya f  
dla zachodniej Galicyi

i  wybitnego Towarzystwa ubezpieczeń i  
o  na życie jest do oddania pod korzy- 
o  stnemi warunkami wpływowej oso- o  
♦  bistości, mogącej złożyć kaucyę. *  

Łaskawe oferty pod 101 przyjmuje 
ekspedycya ogłoszeń J. D. Fischer 
w Budapeszcie, Zsibarus utcza 9. 

(553-1-5)
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ » » » » ♦ ♦ » ♦ » ♦ ♦ » » » ♦

n o  W I S A ł Ę C I A
ubikacye mogące służyć na lokal fabryczny, 
na składy, stajnie, wozownie itp., na Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem, tuż obok rogatki, 
5 minut drogi od Sukiennic w Rynku gł.

Wiadomość w kancelaryi a d w .  Dra 
Ilngera w Krakowie, ul. Wiślna 
Hr. 2, od godz. 4 do 6 popoł. (579 1-3

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby!
Władysław GONET w Korczynie
poleca m e d a l e m  zasługi odzna­
czone na wystawie krajowej we Lwowie 
swe wyroby czysto lniane w naj­

lepszej jakości, a to:
[P łó tn a  b . t r w a ł e  w wielkim wybo­
rze od grubych do najcieńszych web na 
koszule, prześcieradła bez szwu wszelkiej 
szerokości, kalesony i t. d. B ę c a n ik i ,  
c h u s te c z k i  w e b o w e  i  g ru b s z e . 
B yuny , o b ru s y  i  s e rw e ty  p ł .  p ó ł -  
b ie lo n e  itp. wyroby po cenach b a r -  

d zo  n is k ic h .
Adres jedynie: Władysław Gonet 

w Korczynie p. loco.
( enniki i próbki żądanych ga­

tunków wysyła się darmo i opłatnie.
Za dobroć wyrobów poręcza 

się — a coby się nie podobało 
odmienia się lub zwraca naie- 
źytość. (554-1 32)

PODZIĘKOWANIE.
Niniejszem składani serde­

czne podziękowanie Wielmoż 
Panu L e o n o w i  S t ę p o w -
g l k l e m i l ,  artyście teatru kra­
kowskiego, za trudne a skute­
czne oduczenie syna mojego 
z ciężkiej wymowy i jąkania 
się. — Usilna wola i mozolna 
praca pana Leona Stppowskiego 
okazała się nietylko użyteczną, 
lecz również i godną szerszego 
poparcia.

Z poważaniem

L E O N O R A  COHN  
jp . (546) w  Krakowie.

Ważne dla PP. Obywateli.
Świeże nasienie marchwi 

pastewnej Małej
100 klgr. 40 złr. — 1 klgr. 42 cnt. 

do nabycia w Składzie komisowym po 
średaictwa kraj. dla handlu i przemysłu 
w Krakowie, ul. Łobzowska 6. (576-1 6)

OBWIESZCZENIE.
L. 2365. (555-1 3)

Podajemy do wiadomości, 
iż pierwszy ośmiodniowy wio­
senny j a r m a r k  n a  k o n i e
odbędzie się w T a r n o w i e  
dnia 3 #  m a r c a  b .  r , i dni
następnych.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)  

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kos tuje 41 złr. w. a., przy zaku 
pnie naraz 1® korey dodaje się korzec bepła- 
toie. Zamówię Ja  uskutecznia JT. Bulslewicz, 
skład nasion w SSocismi. (394-8 20,

5 K A I Y S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (154-163-
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4,

T m .

i o € ^ f S z wanilię 
^  i bez waniijl 
po cenach umiarkowanych.

C h m i e l o w e
ptantacye druciane', dające zna­
cznie piękniejszy produkt i daleko 
w i ę k s z y  plou, można zadziwiająco 
tanio urządzić zapomocą druciasaych 
krzyżów (patent A. H t i t t l ,  S a a z )
które wy- ŚJk O
padają o

taniej niż tyki. Takie 
O płantacye zastosować 

można w każdym ogrodzie; 60 sztuk na 
chmiel bez tyk kosztuje

Nr. II. złr. 4-20 na poła, 8 —11 łok. wys.
„ III. „ 4-50 „ ogrody, 10—12 „ „

na miejcu w Zateczu w Czechach, za 
zaliczką. — Zadatek 25% . — Wyjaśnienia 

i prospekta darmo.
gB§jT“ Zamówienia i wyjaśnienia przyj­

muje Antoni Hiittl, Saaz (Bohmen).
_________________  (403-10 10) f

E
Bardzo silnie przeciw gnil, niezawod. przeciw niemiłej woni 
z ust I j -  O  0 || C nK oM -a przybocznego dentystę ś. ] 
przez lwi. • «*MC! Se, Cesarza Maksymiliana I. iti

. . . . „  . .  , Główna rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt Mr. 3.
Austr.-węg. patent. — Mention honorable W Paryżu 1878. Składy we wszyst. aptekach, drogueryach iperfumeryach.

Tamże je s t też do nabycia: C . k. npreyw. mydło do ust Ura C . M . Fabera.

Dla racyonalnego pielęgnowania ust i zębów:

UCALYPTUS ESENCYA DO UST
(145-4-12)

B p *31

F R I E D R I C H  W A I I I E C K  & CŁ
MASCHINENFABRIK und EISENGIESSEREI, B R C M M , MAHREN.

Zupełne urządzenie cegielń pierścieniowych, fabryk szamotowych, dachówek falcowan., 
rur i towarów glinianych, fabryki dla wyrobu płyt, kamieni brukowych i zendrówek

trotoarowych, szczególniej:

dachówka szczytowa. (432-1-7)

x !i flii I  Lik ~! i...
rewolwerowe prasy do wyrobu 

falsowych dachówek.
falcowa dachówka (system Groke)
w rozstawionych rzędach kryta.

falcowa dachówka (system Groke)
w równych rzędach kryta.

prasy do falcowanych 
dachówek.

DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI >V GALICYI I  W POZNANSKIEM.

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
Treść: Po 3 Maja. — Po trzecim  rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — Królestwo polskie (kongre 
sowe).— Powstanie w r. 1830.— Od r. 1831 do r. 186"3.— Polska po r. 1863.— Dzieje Europy po r. 1863.

A utor mówi w przedmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coś uczymy się i wiemy, 
„to o tern zapominamy a nie słyszymy prawie nic, co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie 
„kończącym się wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość to potrzebna i ciekawa. To to, co 
„się na naszej ziemi działo za naszych ojców i dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z temi, 
„na które my sami pstrzym y; to  wreszcie obraz różnych kolei, jak ie  nasz naród w ciągu ostatnich 
„stu lat przebywał, kiedy swojej niepodległości już nie miał, a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej 
„woli i zasłudze, nie stracił ani swojej wiary, ani swojej miłości ojczyzny, ani swojego języka, 
„ani swego życia.“

Bziełko starannie wydane, w See, stron. 86© z 36 rycinami (z ty cli 
S S  portretów, 6 widoków i 6 scen historycznych), w twardej okładce (kar­
tonowane), z tytułową kartą rysunku Jf. Kossaka.

Cena za 1  egzemplarz złr. 1*—, pod opaską złr. 1 * 3 0 .
„ „ 5  egzemplarzy „ 4*— 1 z dostawą
„ „ S O  „ „ 3 - 5 0  j franco od 40 do 80 ct.
„ „ 85 „ „ 1 3 —  ) drożej.

W ysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości łub za zaliczką.
Nakład i własność Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. (350-8-50)

s. 48

B EZK RW ISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AM ENORRHOEA, 

DYSM ENORRHOEA, ZOŁZY, etc.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
flakonu 100 pigułek.. 4 » 

CENAl 1)2 flakonu 50 pigułek 2 26  
flakonu syropu  3

R O S T W O R  I C U K I E R K I
ŚClŚNIOIME

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.

! Flakon ro s tw o ru  5 »
1/2 flakon ro s tw o ru . 2 75 
Flakon cuk ie rk ó w ... 3 »

JEXALG IlAAjeot *\aj sssy, Hojfmntąj
ssfcodttw]/ i najallt%iajsmy irodeA lmomt*lo»y

P R Z E C I W  B O L O M
SPRZEDAŻ H U R T O W A : B L A N C A i i »  &  O ,  40, rue B onaparte, PA RY Ż.

Pranie nie sprawia przestrachu!

M ©  o
smsaBsst&iSsam

Używając

pierze się 160 sztuk bielizny w pół dnia bez skazy, 
czysto i pięknie. Bielizna utrzymuje się dwa razy 
tak długo, jak przy kaźdem innem mydle.

Używając

pierze się bieliznę tylko raz, nie jak  zazwyczaj trzy 
razy. Nikt nie potrzebuje obecnie prac szczotka­
mi lub używać szkodliwego proszku do bielenia. 
Oszczędza się na czasie, paliwie i sile roboczej.

Zupełna nieszkodliwość potwierdzona świadec­
twem c. k. sądów, rzeczoznawcy p. Br. Adolfa Jollesa.

8glSPP" Bo nabycia we wszystkich większych 
hnndlach kolonialnych i spożywczych, tudzież 
w I. Wiener Consumverein i 1. Wiener Raus- 
frauenverein. (295 13-23)

Główny skład w Wiedniu, I., Renngasse 6.

i

SKŁAD GŁÓWNY
kaloszy  gumowych rosyjsk ich

rosyj.-anieryli. Towarzystwa w  Petersburgu
poleca Magazyn (85-19-)

j .  ZAPLATALSRIEGO  
w KRAKOWIE,

f i y n e k  M r .  3 6 ,  

l i n i a  A — B.
SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA, 

M © W O Ś Ć  1
Bielizna m ęska, K ołnierzyki, Mankiety, Chustki do nosa , Rękawiczki angielsk ie , Skarpetki. 

Na każdy sezon najmodniejsze K rawaty we wszystkich fasonach, Buty lakierowane modne.
Bla EPań i Panów:

eleganckie Pantofle c iep łe , B erlacze, Czapki angielskie do pod róży , Bielizna Dra Jaegera, 
ciepłe Pończochy damskie i dziecinne, oraz Kamasze włóczkowe.

cIWdńiAsiłHullbiiA AAAAwIbdiućlM

1

K L Y T H IA D U  P I E L Ę G N O ­
W A N I A  CERY

P U D E R
Cena puszki % złr. 
S5© ct. Sf&ozsyłka za 
zaliczką lub za po­
przedniem nadesła­

niem gotówki. 
(141-13-48)

U D E U K A T K I E N I A  
UPIĘKSZENIA CERY

najgn stow n iejszy  puder toaletowy, 
balowy I salonowy, biały, różowy i żółty, 

chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 
w Wiedniu.

Uznania z najlep. kół Jalaczane do każdej paszki.

GOTTLIEB TAUSSIG, .
c. k. nadworny fabrykan t mydeł toaletowych i  parfumeryy.

Główny skład w Wiednia, 1., WollzeiSe 3.
Mają do nabycia w h r a k o w i e i  A. Śehultz, JE . Smiłowicz, 
J . Zapiatalski, Bracia Bilewscy i Filip E ile; w T a r n o w i e  t 
M. Fleischer ju n .; w SPrzemyślu: M. Bartisehan, A. Spachner, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

Czcionkami Drakami -Czasu. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Pierwsze dwa W agony 
U  O r  h  Q ł  z tegorocznego zbioru 
11 O I U d  I w Chinach — nadeszły 

i pakują się już wszystkie 
HERBATY

ze świeżego transportu, 
po cenach zł. 1-28, 160 , 2-—, 2-40, 
zł. 2 80 i 3-20. Doskonały Lian Sin 
zł. 3'60, familijna Pańska zł. 3 80, 
Pin Melange wyborowy zł. 4, 5 i 6. 

Okruchy
z Herbat po zł. T40, P60 i zł. 2 

za '/j kilo.
Przy 27j kilo % kilo Rabat.

Do nabycia prawie we wszystkich 
znaczniejszych handlach na prowin- 
cyi lub wprost (2646-17-24)

z MAGAZYNU HERBAT 
Juliusza Grossego w Krakowie, 

R yn ek  28 , 1'ałac S p isk i.

C. k

Najlepsze czernidło w świecie!
F E R M O Ł E M D T A  

CZERNIDŁO NA OBUWIE.

.^ j | j j j |n p r z .

Fabryka załóż.
1835 r. 

w  W i e d n i u .
Kto chce zachować 
swoje obuwie lśnią­
co czarne, świecące 
i trwałe — niacnaj 

kupuje tyiko
F e r n o l e n d t a
czernidło naobuwie

IMtsaęd*ie 
do nabycia.

Z powodu naśladowań — należy dokładnie 
uważać na moją firmę (4-11-52)

S t . F e r n o i e n d l !

WINO 1892 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, biała litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cen|. 
B e n e d y k t  H e r t l,  właściciel dóbr, zamek 

G o litsc h  przy G on ob lta , StyryL

Potrzebna zaraz lub kwietnia r ,
H i a n f i a  '

do małego dziecka — pewna, 
czona i dobrze polecona. — 
Kraków, ulica Straszewski ŝ : 
Hr. 1, parter.

&  5f.5Ó-LM A *

PIERSIOWE( B r .  W .  S e e b u r g e r a ) ,
W yborny środek na kaszel zastarzały 
katar, chrypkę, zaflegmienie i t. d. praw’ 
dziwę dostać można Jedynie w aptece 

E . H E L L E R A  
pod złotym słoniem, Kraków, ul. Grodzka 
paczka. 30 c , lO paczek pogył^

J . P. się opłatnie. (527-5 30)

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D

m a s z y n  d o  sz y c ia ,
(wyłącznie syst. Singera)

lóz. I w a n i c k i
NASTĘPCY 9 

w  K ra k o w ie , Rynek 
N r. 25. (52 ! -1 32 ., 

Ma wypłaty od 28 złr. wyiei 
gotówką o 10% taniej.

M A G A Z Y N

Henryka Schwarza
w K rakow ie, ul. Grodzka 18, 

poleca:

J S z y r ty o g l
w g itunkach doborowych na bieliznę 
i pośc el —  a miedzy innymi znany 

powszechnie „EX C ELEN T“ 
obecnie po cenach następujących: 

Nr. 1. sitaka około 39 metrów złr. 13 — 
2. „ „ 37% „ „ 10*50

„ 3. „ „ 37% „ „ 7*50
czyli za 1 m etr w sztuce 

Nr, 1. 33 V3 ct., Nr. 2. 28 ct. Nr. 3. 20 ct.
(529-2-5)

Herbatę Congo 2
Herbatę Pecco Congo f , Ł a“T.S:

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za k ilo ;

Herbatę Pakling Congo
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong f ,£ ik”  f t r .
kilogram ; (2959-13-14)

rozsyła za zaliczką

A . M. RAM D L ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w Bernie niiiran.

O
Q b l l f b i  n a d u ż y  ć n i s z c z ą c y c h  
OIVUIIW z d r o w i e ,  j a k  p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrow ana:

Dra Retau’a
c h r o n a  w ła sn a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na­
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn W ydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku V e r i a g s - M a g a -  
z i n L e i p z i g .  Neumarkt 34.

I  W  M f H k o w ie  do nabycia w księgarni 
|  S .  33. H l m m e l l i j n n a .  (1935-23 )

( W j
s a s l a c f c e t n c 1* 

M a i i a l e e i e  w  o p r a w i e :
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A WI T Y ,  

A G A T Y  itp.
C Z E S K A  A J E A C T A  

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach
Nr. 17. (157-78)
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CZUBA-DUROZIER & Co.
FABRYKA FRANC. KONIAKU w PR0M 0N T0R.

W s j K ę d i u i ©  d o  n a b y c i a .
GŁOWNA REPREZENTACYA: (19-27-32)

RUDA & BLOCHMANN, w WIEDNIU • BUDAPESZCIE.
Rr,|dea Drukami Józe f Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca • w e ł n i e i i y d i  o d  1  «to 4  * ł * . ,
wełną, pluszem 1 futerkiem podszyte. — Cena

s k ó rz a n y c h  o d  z ł r .  3*50 d o  6  z ł r .
rękawiczek
(281013)


